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K raków 15 lipca.

N ie należym y do tych, co  m oralność i 
spraw ied liw ość w yk luczają z polityki. Ma­
k sym ę : że  m oralność nic nie m a do czy ­
nienia z p o lity k ą , że  spraw ied liw ość po­
godzić się z nią nie da, uw ażam y za prze­
sąd, a ubolew am y, że tak  m ocno w  Euro­
pie zakorzeniony, bo jem u po w iększej c z ę ­
ści przypisujemy ów  stan n iepew ności, nie- 
ukontentow ania i c iąg łych  wstrząśnień, w  ja ­
kim  pogrążeni jesteśm y. Spraw ied liw ość jest 
to praw o sła b szeg o ; zastósow ana do p o li­
tyki zastępuje ona przepis ch rześc ia ń sk i: nie 
czyń tego drugiemu, czego  byś nie chcia ł, 
aby tobie czyniono. Z przesądem , że  spra­
w ied liw o ść  w polityce jest utopią, nie m oże  
być rzeczyw istego uszanow ania dla prawa. 
N ie m a go też teraz w  uczuciu ludów  pra­
w ie  n igdzie, a  naw et w  A nglii zaciera  się 
w  miarę, jak  polityka aDgielska coraz bar­
dziej zdaje się rzeczonem u przesądow i h o ł­
dow ać. N igdy też m oże, jak  w  dzisiejszych  
czasach, n ie b y ło  trudniej dopatrzeć się 
ścisłego  panow ania prawa. W szędzie bez 
m ała spotykam y sam ow olę, a wierni n a ­
szej zasadzie, w ystępujem y przeciw  arbitral­
ności, czy  ona jdzie z góry czy z dołu, 
czy w  absolutnych, czy w  konstytucyjnych  
ukazuje się formach.

W te ostatnie form y przybrana arbitral­
ność le ż a ła  na dnie sporu, który się roz­
w iązaniem  Izb u koń czyć ma w  B elgii. 
W  Izbie deputow anych d w a stronnictw a  
stanęły  przeciw  sobie tak rów ne liczbą, że  
w  g łosow aniu  ministeryum jeden  tylko g łos  
w ięk szości otrzym ało. N ie używ am y nazw , 
jakiem i dzienniki belgijskie oznaczają te 
stronnictwa, uw ażam y bow iem  nazw y te za  
n iestósow n e. Oba stronnictwa w Belgii 6ą 
z ło żo n e  z katolików , oba są  liberalne i na  
konatytucyi się opierają. R óżnią się tylko  
w  Uómaczeniu jej i w  zastósow aniu  do 
niektórych ga łęzi administraeyi. Jedno, zaj­
mujące lew ą  stronę Izby, jest przy w ładzy, 
zatem w sp iera ministeryum. D rugie po pra­
wej stronie Izby, jest antim inisteryalne czy li 
opozycyjne i chce przyjść do w ła d zy . Jedno  
i drugie utrzymuje, że  m a w ięk szość kraju 
za sobą, czego  jednak ż e  sk ładu  Izby czyli 
z w ypadku g łosow an ia  w y w n io sk o w a ć tru 
dno b y ło .

N ie p ozostaw ało  n ic gabinetow i jak u stą­
pić lub rozw iązać Izbę. Król L eopold  ze  
w szystkich  konstytucyjnych m onarchów  sta­
łeg o  lądu  Europy najściślej przestrzegający  
formy parlam entarnej, chce aby gabinet m iał 
zaw sze rzeczyw istą  w iększość w  Izb ie; żą ­
d a ł przeto od  m inistrów albo podania s.ę  
do dym isyi albo odw ołan ia  się do now ych  
w yborów . N ie b y ła  tego zdania le w ic a , 
obaw iając się, aby w ybory nie w yp ad ły  z jej

szk o d ą , w ym yśliła  w ięc  fortel niby konsty  
tucyjny na  pow iększen ie sw eg o  stronnictwa, 
a tern samem poparcia gabinetu bez roz­
w iązania Izby.

K onstytucya belgijska oznacza jednego  
deputow anego na 4 0 ,0 0 0  m ieszkańców . L i­
czba deputow anych pow inna b yć w  stóson- 
ku do ludności. N ic  słuszniejszego, skoro  
tak m ów i konstytucya. Gdy atoli w tedy licz­
ba deputow anych z dnia na dzień Zmieniac- 
by się m o g ła , osobna ustaw a spis konsty­
tucyjny ludności co  lat dziesięć naznacza. 
O wóż jeden z cz łon k ów  lew ej strony Izby 
postaw ił propozycyę, aby ustaw ę tę zm ienić, 
albow iem  ludność w  B elgii pow ięk szy ła  się  
tak dalece, że  krzyw dą jest dla tylu tysięcy  
m ieszkańców  b yć jeszcze przez lat k ilka bez  
reprezentacyi. Chociaż zatem  n ienadeszła  
pora sp isów , za  w nioskiem  preopinanta Izba 
m iała  p osta n o w ić , aby m iasta w  ludność  
w zrosłe w ybrały  w iększą liczbę deputow a  
nych i do Izby ich ze s ła ły .

W  tern w ła śn ie  le ża ła  arbitralność pod  
pozorem  k onstytucyjnym , bo w  istocie  le  
w ica  ch cia ła  ustaw ę zasadniczą zg w a łc ić  
sam ow olną u chw ałą. Stronnictw o to opiera  
się na m iastach , gdzie w ła śn ie  najw iększy  
przybytek lu d n ości, bo jak w iadom o, lu­
dność stósonkow o nierównie bardziej w  m ia­
stach niż na w siach  się pom naża. Tym  spo­
sobem  bez rozw iązania Izby gabinet przy 
chodził do w ięk szośc i. S z ło  w ięc  ty lko o 
poddanie propozycyi pod dyskusyę i prze 
prow adzenie jej w iększością  jednego g ło su  
A le czy  w olno się sp ytać: ażali takow a  
m anipulacya zgadza się z duchem  konsty­
tucyjnym , chociaż m oże literalnie go nie  
g w ałc i?  N ie jeslże to obejść reprezentacyjną  
form ę rządu? Jeżeli w ięk szość m a rząd zić , 
trzeba aby n ią była. W iększością jednego  
g ło su  m ogą zapew nie nieraz zapadać u- 
ch w a ły  bez pokrzyw dzenia m niejszości, a le  
czyż godzi s ię  u żyw ać takiej w ięk szości 
przypadkow ej do zm iany zasad fundam en­
talnych? Jest to zam ach stanu konstytucyjny  
drogą sam ow olnej ustaw y.

W szakże stronnictw o opozycyjne Die m ia  
ło  innego sposobu bronienia się, jak  prze­
szk od zić zebraniu się  Izby, to jest niedo- 
p uścić kompletu. Jedno posiedzenie b yłoby  
d ało  lew icy  w ygraną. P o k ilku próbach  
atoli gabinet uzn ał, że n ic mu nie p ozosta­
je  do czynien ia , jak rozw iązać Izbę i now e  
p o w o ła ć  wybory, co też m a nastąpić.

G dyby n ie to, że u ch w ała  zam ierzona  
przez stronnictwa m inisteryalne b y ła  prostą 
arbitralnością, że  ab y  ją w y k o n a ć u ciek a­
no się do w yb iegu  tak nisk iego jak  do k orzy­
stania z w ięk szości jednego g łosu , że w r e ­
szcie  ośw iadczono jak  najwyrażniój, iz trze­
ba użyć w szelk ich  sposobów , aby tylko  
przeciw ników  do w ła d zy  niedopuścić; gd y­
by nie te w szystk ie okoliczności, środek do 
obrony użyty n ie dałby  się uspraw iedliw ić. 
Jest to ostateczność, którćj w  życiu  kon- 
stytucyjnem  unikać w ypada. L ecz o ile  nam  
się zdaje, stronnictw a belgijskie popełniają  
b łąd  d o ść  zresztą zw yczajny u stronnictw  
politycznych. Zamiast starać s ię ,  aby róść 
w liczbę i w zm acn iać się tern sam em , w o ­

lą  się puryfikować; zam iast szukać sprzy­
m ierzeńców  w  przeciw nym  o b o z ie , w sze l­
k ich  dokładają s i ł ,  aby w  nim odkryć n ie­
przyjació ł; jedna i  druga strona posuw a  
rzeczy tak daleko, że  uderza n ietylko w  
ludzi, a le w  interesa, n ietylko drażni i obra­
ża, a le  w znieca  obaw y. T akie w rażen ie  
spraw iają dyskusyę w  parlam encie belgij­
skim . Z obaczym y, jak  w  tćj m ierze roz­
strzygną w ybory. Z asada w szech w ładztw a  
ludow ego przenosząc praw o do liczb y, od­
d a ła  je  sile. A leż trzeba, aby ow a  s iła  le ­
ża ła  w  w ięk szo śc i, skoro m niejszość u legać  
jćj musi.

IORBSPOHDEHCTA CZASU.
Z P r o s z o w s k i e g o  14 lipca.

Zgodnie z myślami wypowiadanemi w piśmie 
waszem, uważam, że mało dziś pomoże ronić łzy 
nad obecnem położeniem krajn, a jeszcze mniej 
wytężać siły na płonne a szkodliwe usiłowania. 
Przyjmując warunki dane, wyrabiać dalej i siebie 
i myśl krajową, jest niewątpliwie zadaniem i obo­
wiązkiem obywateli. Ale w tem mieści się po­
trzeba wykazywania teg o , co tylko jest do 
wolnością, co jest zapoznaniem zasad wszelkiej 
sprawiedliwości, co użyciem do rządzenia środ­
ków niegodnych państwa cywilizowanego lub chcą­
cego za takie uchodzić. Wiem, że i tę stronę poj­
mujecie, i nie przepominacie o niej w ocenianiu 
naszych stosunków; dla tego sądziłem, że nie bez 
znaczenia będzie dla was wiadomość sytuacyę ce­
chująca, którą udzielić wam mogę z dowodem na 
jej poparcie. .

W Królestwie Polakiem, jak wam wiadomo, 
istnieje asekuracya od zarazy na bydło-, przymu­
sowa to jest obowiązkowa bez wyjątku dla wszy­
stkich. StóBownie do potrzeb i wydatków aseku- 
racyi rozpisaną bywa każdorocznie składka od 
sztuki bydła. Na bieżący rok oznaczono tym spo­
sobem złotówkę czyli 15 kopiejek od sztuki. Dla 
nniknięcia jednak wszelkiej okoliczności mogącej 
dziś włościanom przypomnieć, że nawet i w no- 
wem ich położeniu i w najkorzystniejszych wa 
runkach ciężą przecież zawsze na ludziach, a za­
tem i na nich jakoweś obowiązki, a zarazem dla 
uzyskania sobie chwilowo bezwzględnej sympatyi 
ludu wiejskiego jakimbądżkolwiek sposobem, wła­
dze w królestwie bez żadnego odpowiedniego o 
głoszenia, nie żądały w tym roku od włościan 
opłaty i takowej nie egzekwowały. Tymczasem 
w różnych częściach kraju grasowała zaraza i wy­
czerpała fundusze asekuracyi. Cóż nastąpiło? To, 
że rząd i tym razem niczego się od włościan nie 
domagając, rozpisuje na właścicieli większych no­
wą składkę asekuracyjną, i to znaczną, bo już po 
2 złote od sztuki bydła i takową ściąga z wszel 
ką surowością. Na dowód załączani „Awizacyę", 
z której, jeżeli ją podacie, zechciejcie nazwę wsi 
wymazać. *)

Zdawało mi się, że tak rażący fakt nierówności w o- 
bec prawa, a tak charakterystyczny w obecnie prze­
prowadzanym systemie, winien być w piśmie wa­
szem wytknięty. Popiera on zwycięzko wasze 
twierdzenie, które przykładami z ukazów czerpa- 
nemi udowadnialiście, że włościanie są dzisiaj kla­
są uprzywilejowaną. Żaden rząd i nigdzie przywi 
leju do tego stopnia nie posunął. Jak się to zga­
dza z owemi zasadami równości prekonizowanemi 
przez Komisye, pojąć trudno. Ale, bo któż zrozu­
mie, dokąd chce dojść Rosya z systematem, jaki 
wprowadza na podstawie zupełnej samowoli? Mó 
wię Rosya, bo cóż na to powiecie, że mógłbym 
zacytować nazwiska dostojników rosyjskich, wy­
soko w -czynie" stojących, którym zaprzeczają 
dziś prawa własności fabryk w dobrach na Ukrai­
nie posiadanych, na podstawie, że fabryki te sto­
ją na gruntach quondam chłopskich? Jakiż stąd 
chaos w końcu wyrodzić się musi!

Ukazy czyli pozór prawny nic tu nie pomoże 
Cóż z tego, że ustawa sankeyonuje arbitralność, 
zawsze z tego wypadnie tylko samowola. Mania 
ustawodawcza, najniebezpieczniejsza ze wszystkich 
manij, opanowała Rosyę. Ustawy są to lekarstwa, 
których jak najmniej używać należy. Mądry pra 
wodawca woli nieraz cierpieć to lnb owo, niż 
przymnażać ustaw. Niemi to niby zamierzają refor- 
matorowie rosyjscy ukracać nadużycia, niepomni, 
że największem nadużyciem jest zmieniać wszy­
stko samowolnie, i że tak powiem, do góry noga­
mi przewracać. Przypomniećby Rosyi zaprawdę mo­
żna że lepiej żyć z nadużyciem, jak umrzeć na refor­
mę ; Rosya bowiem zdaje się nie wiedzieć, że 
samowola może usunąć przeszkody, ale od trudno­
ści nie uchroni; że może chwilowo dać władzy si­
łę ale nigdy nie sprowadzi zaufania, żo nakoniec, 
nigdy nie ustali jakiegokolwiek porządku. Samo­
wola pochlebia sobie, że przywileje wyjątkowo 
przez oiij udzielane, będij zawsze w jej ręku bro* 
nią przeciw tym, których za nieprzyjaciół swoich 
uważa. Wielkie w tem złudzenie! Bo spółeczność 
zawsze w końcu domagać się będzie panowania 
prawa, i ostatecznie uzna tylko sprawiedliwość i 
słuszność.

Berlin 13 lipca.

£  Odwlekany od miesiąca do miesiąca proces 
więźniów polskich oskarżonych o zbrodnią stanu 
rozpoczął się nareszcie, jak wiecie, w d. 7 b. m. 
przed tak zwanym Staatsgerichtshofem, trybunałem 
składanym z członków Kammergerichtu, powoła­
nym do sądzenia spraw politycznych. Ścieśnione 
granice korespondencyi politycznej nie dozwalają 
zamieszczać w niej szczegółowych sprawozdań 
z rokowań sądowych każdodziennego posiedzenia. 
Nie widzę też tego potrzeby. Sprawozdania te 
znajdziecie skreślone z większą dokładnością w 
stenograficznych zapiskach, zamieszczanych na­
zajutrz po każdem posiedzeniu w tntejszych dzien­
nikach, jak to się dziać zwykło ze sprawozdaniami 
z obrad sejmowych. Pozwólcie korespondentowi 
ograniczyć się do podnoszenia ważniejszych szcze 
gółów, i do robienia nad niemi uwag, które w inte 
resie rzeczy i zajmującej się nią publiczności uzna 
za właściwe.

*) Dokument nadesłany, ćwiartka dmkowana, brzmi 
dosłownie: „Awizacya  (jako tytuł). Na pokrycie wy- 

datków, jakie poniesione zostały za upadłe i wybite 
” bydło w celu uśmierzenia zarazy księgosuszem zwa­
n e j  w roku z e s z ł y m  i bieżącym grasującej, obok roz­
p isanej już składki, po kop. 15 od każdej sztuki 
bydła rogatego, oznaczoną została przez Decyzyą 

"Rady Administracyjnej z dnia 8 (20) maja r. b. no- 
” wa jeszcze składka, w stosunku po kopiejek 30 od 
Pztuki tegoż bydła. Pobór tej składki ma być do- 
"pełniony na zassdzie spisów poprzednio sporządzo­
n y c h .— Według tego za ubezpieczenie bydła we wsi 

(tu wpisane nazwisko wsi) składka obecnie ozna­
czona wynosi rs. (tu wpisana cyfra ) kop. (i tu  cy- 

„fra) od B y d ła  Officyalistów (dwa ostatnie wyrazy

Podstawą aktu oskarżenia w procesie wytoczo­
nym przeciw uwięzionym Polakom, obwinionym 
o popełnienie zbrodni stanu, pociągającej za sobą 
karę śmierci lub dożywotnie, a w najlepszym ra­
zie długoletnie, więzienie, stanowią różne notatki 
znalezione w papierach hr. Działyńskiego. Z no­
tatek tych komisya śledcza powzięła przekonanie, 
że w W.gKg. Poznańskiem i ziemiach Pruskich

zawiązała się pewna organizacya polityczna, która 
zoBtawała w stosunkach z Rządem Narodowym w 
Warszawie, i miała za cel wszelkiemi moralnemi 
i materyalnemi siłami popierać powstanie w Kró­
lestwie. Ponieważ zaś głównem zadaniem powsta­
nia tego było odbudowanie Polski w granicach 
1772 r., po osiągnięciu tego celu przeciw Rosyi 
powstanie zwróciłoby się przeciw Prusom, z czego 
wypada, że popieranie dążności Rządu Narodo­
wego w Królestwie przez Polaków pruskich miało 
niewątpliwą cechę zbrodni stanu, ponieważ osta­
teczne zmierzało do uszczuplenia integralności tery- 
toryum państwa pruskiego.

Oto w krótkich słowach nagi szkielet dedukcyj 
aktu oskarżenia, opartego — ponieważ znalezione 
notatki dawały zbyt ciasną podstawę— na ob­
szernym gruncie historycznym, przedstawiającym 
skreślony stósownie do celu obraz wszystkich niemal 
usiłowań Polaków ku odzyskaniu niepodległego 
bytu, począwszy od rozbioru kraju aż do obe­
cnego czasu. Gubi on się w atmosferze przyszło­
ści, poruszanej myślą jednej, całej, niepodległej 
Rzeczypospolitej, odbudowanej z pomocą powsze­
chnej ludowej rewolucyi europejskiej. Jest tam 
pełno wszelkiego rodzaju uczuć, religijnych, naro­
dowych, familijnych, patryoty;znych, które mają 
być żywiołami niepokoju, niezadowolenia, nieu­
stannego sprzysięgania się, politycznych demon- 
stracyj i rewolucyjnych zaburzeń.

Mówią też, że po osądzeniu obecnej seryi o- 
skarżonych, oznaczonej nazwą „ Działyński i Spół­
ka," stawiona będzie przed tymże sądem z po­
czątkiem przyszłego roku druga serya obwinio­
nych imienia „Wierzbiński i Spółka." Tym sposo­
bem mogłoby niebyć końca procesom politycznym. 
Widzimy to w obecnem postępowaniu Rosyi w 
Królestwie Polakiem i w ziemiach zabranych.

Walka jednak, którą Rosya prowadzi dziś w 
Polsce na polu narodowości, ma głębiej jeszcze 
sięgające przyczyny od tych, które znalazła w po- 
WBtaniu. Jest to walka nie lokalna, lecz europej­
ska, walka nie przypadkowa, lecz z góry obra- 
chowana, walka systematyczna, zasadnicza, przedsię­
wzięta na zabój przeciw zasadzie narodowości w 
ogóle, wchodzącej pod sztandarem Fraucyi w po­
rządek prawa publicznego Europy. Jest to walka 
przeciw Francyi. Wywrócenie politycznego bytu 
Rzeczypospolitej polskiej było odpowiedzią na wy­
wrócenie monarchii przez pierwszą rewolucyą 
francuską. Zaiszczenie wszystkich, o ile będzie 
można, żywiołów narodowości polskiej jest odpo­
wiedzią na usiłowania Francyi wprowadzenia w 
powszechne zastósowanie nowego prawa publi­
cznego. Jakby dla osłonienia niepokalaności maje­
statu, nie Cesarz Aleksander, który nadaje wła­
sność i wolność ciemnym dotychczas masom lu­
dności, lecz Murawiew jest wyobrazicielem syste­
mu zniszczenia, jest współzapaśnikiem Cesarza 
Napoleona.

Nie spodziewamy się, aby w państwie inteli- 
gcncyi, w którem nie samowola, lecz prawo rzą­
dzi, aby w Frusiech wziął górę podobny duch zni­
szczenia skierowanego przeciw narodowości pol­
skiej. Odbił on się częściowo w akcie oskarżenia. 
Ale jest to objaw ducha pojedynczych ludzi, a 
nie objaw ducha rządu, nie objaw ducha narodu. 
W chwili, w której Prusy ratują od zniszczenia 
cząstkę narodu niemieckiego, i słowem i czynem 
uznają słuszność i świętość zasady narodowości, 
nie można przypuścić, aby ją miały tłumić w wła­
snym domu.

również piórem  wpisane). — Takową składkę wnieść 
„należy niezwłocznie do Kasy Powiatu, a najpóźniej 
„przed dniem 3 (15) lipca r. b., a to dla nniknienia 
"dalszych skutków egzekucyi z konwojem wojsko- 
„wym. —  Wyexpedyowano z Biura Powiatu dnia 10 
(22) czerwca 1864 r .“

L w ó w  14 lipca. Komisya nominacyjna mia­
nowała tymczasowo aktuaryuszów powiatowych 
Emila Lisikiewicza, Włodzimierza Angustaka, Al­
freda Linzbauera, Dyonizego Kerekjarto i Ludwi­
ka Rzepkę, adjunktami powiatowymi.

U i c d e ń  14 lipca. Gen. Korresp. zaprzecza 
wiadomości podanćj w liście wiedeńskim do je­
dnego z praskich dzienników, że ministeryum spra­
wiedliwości nie będzie mogło przedłożyć proje-
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Ś W I A T  N I E W I D O M Y .

(Dokończenie).

Jakiż ztąd wniosek ostateczny? a raczej, na 
czem kończą rozumowania swoje materyaliści, któ­
rych oskarżam? ' , ,

Wypędzić z tego świata ideał i sztukę— było­
by szkodą.

Wypędzić poezyę — przykrością.
Wypędzić sprawiedliwość —  mogłoby mieć pe­

wne dla niektórych korzyści, ale nie da się prze­
prowadzić.

Wypędzić pewność— to ciężka sprawa.
Ale wypędzić Boga. — O ! to nader byłoby wy­

godnie.
Chcianoby nawet dopuścić się niekonsekwencyi 

i resztę zachować bez naruszenia. Lecz niezłomną 
jest loika. Ponieważ materyaliści nie zgadzają się 
na świat niewidomy, tem samem zmuszeni są po- 
mimowolnie wyrzec się wszystkich jego dóbr. Nie 
ma co utyskiwać na to — albowiem, nie troszcząc 
się o ów świat, zostawiają g0 pod naszą opieką. 
Tak tedy skutkiem ich napaści, wyrobiło Bię dla 
wierzących położenie rzeczywiście wspaniałe i no­
we w swoim rodzaju. .

Opuszczam filozofię, w której dziedzinach zosta 
wałem może zbyt długo, a przejdę, dla zakończe­
nia, do praktyki. . . . . .

W ierzęjnajśw ięciej, że w obecnej chw ili mamy no

we obowiązki i nowe korzyści w tej walce, jaką 
toczymy wszyscy na tym padole w obronie naszej 
wiary i uczuć. Dziś stajemy się strażnikami nie­
widomego świata. , v  & •

W tej arce przymierza nazywającej się Kościo­
łem katolickim, w tej kruchej łodzi, na tej tra­
twie kołatanej zawsze falą i wiatrami, me idzie 
;ylko o samo ocalenie prawd objawionych, ale 
także i o prawdy należące do porządku umysłowe­
go. Stoimy na straży tego wszystkiego, co Zbawi 
ciel przywiózł nam razem z objawieniem, i togo, co 
tóg Ojciec objawił nam w pier wszem zetknięciu 

się jako Stwórca ze swojem stworzeniem.
Nie jestem stary, a jednak pamiętam czas, kiedy 

tak się nie działo. We Francyi, za panowania wiel 
kiej szkoły spirytualistów— pod koniec restauracyi 
i w początkach monarchii lipcowej —  _ szkoła ta 
dawała nam, albo też naszym poprzednikom twar 
dy orzech do zgryzienia. Otwarcie zaprzeczając 
wszelką nadnaturalność, uznawała mimo tego świat 
niewidomy, wierzyła w Boga, w duszę, w żywot 
przyszły, i zabierając dla siebie tę piękną część 
odpierała nas poza jej granice. Wszystko reszta — 
mówili ówcześni spirytualiści — jest nadnaturalne, 
urojone, niemożebne, i dla tego nie dbamy o to. 
Dzieląc tym sposobem sferę niewidomą na dwie 
części, zostawiając nas samych przy prawdzie ob 
jawionej, co było nie małą rzeczą, dla siebie za 
garnęli wszyskie prawdy duchowe. Dzisiaj nie dają 
nam takiego położenia; ale o wiele lepsze, zda­
niem mojem, bo uderzają nie tylko na całą religię 
chrześciańską, ale także i na duchowość czyli spi- 
rytualizm, a zatem na różnicę między Bogiem a 
stworzeniem, na różnicę między złem a dobrem, na 
różnicę między duchowością a materyalizmem. Woj 
na ta ma ogromną korzyść, że chrześcianie wszelkich

wyznań wszelkich odcieni, spirytualiści wszelkich 
stopni, modemy daleko teraz łatwiej zbliżyć się i po­
rozumieć ze sobą. To naj pierwsze dobre, co się sta- 
o. Nie zapominajmy o tem nowem położeniu; po­

nieważ nam je zrobiono, umiejmyż je zachować 
i bronić. Często grzeszymy nieumiejętnością korzy­
stania z przyjaznych okoliczności, w jakich Opa­
trzność nas stawia w chwili, gdy nieprzyjaciel wy­
sila się na wyrządzenie nam szkody. Jesteśmy mię­
dzy srogim nieprzyjacielem a dobrym Bogiem, 
między nieprzyjacielem potężnym a Bogiem potę­
żniejszym jeszcze. W chwilach, kiedy wszystko 
zdaje się być w zamięszamu, kiedy grunt z pod 
nóg ucieka, a nieprzyjaciel górę nad nami bierze, 
Pan Bóg, mający górę i nad nieprzyj.- cielem, sta 
wia nas na silniejszym gruncie. Tajemnicza ręka 
przygotowuje nam miejsce przytułku, a chociaż 
nieprzyjaciel mieni je miejscem ucieczki, nie opu­
szczajmy tego stanowiska. Ponieważ razem z wiarą 
wolno nam ocalić rozum, zachowajmy filozofię i 
stańmy się dobrymi filozofami. Zachowajmy spra­
wiedliwość, i stańmy się jeszcze sprawiedliwszymi. 
Utrzymajmy ideał w sztokach, w stylu, w poezyi, 
w prawach, w obyczajach. Oto są następstwa po­
łożenia, jakie nam zrobiono. Może jest ono utru- 
dzającem i przykrem dla tych, co nie mają od­
wagi wytrwać do ostatka w powinności; jednakże 
jest koniecznem i przepysznem.

W porządku filozoficznym coś podobnego za­
chodzi, chociaż na obszerniejszem polu, jak to, co 
się tu dzieje w Belgii w porządku politycznym. 
Pozwólcie przytoczyć dobitny przykład.

Od dwudziestu lat mówią katolikom: Co za 
szkoda, że nie kochacie wolności; jakby to da 
brze było, żebyście ją kochali! Jesteście tak sil­
ni, tak liczni, tak gorący! Dlaczegóż to nie mo­

żecie pokochać wolności! — Język ten — to jak­
by nieustanne westchnienie połączone z drażnie­
niem ironii Och! żebyście ją kochali! ale nie
pokochacie nigdy! — I oto katolicy stawią się na 
miejscu wyzwania — a ich przeciwnicy odchodzą, 
i to nie bez przykrych obelg, mówiąc: Jaka nie- 
szczerość! katolicy zmienili barwę i ubiór! — Na 
to odpowiadają katolicy: Wybaczcie aleśmy ani 
barwy ani ubioru nie zmienili, tylko odmieniliśmy 
krawca; bo nie życzymy sobie, abyście nadal szyli 
nam suknie.

Daję radę katolikom, aby na tem pozostali po 
In, nawet wtedy, gdyby inni nie stanęli na miejscu 
umówionej schadzki. Tam niech w każdej chwili, 
razem , w jedności, w ściśniętych szeregach , 
z wiarą, bez słabości, bez pośpiechu, zostaną i 
bronią zajętego stanowiska, albowiem grunt to 
jest dobry.

My synowie kościoła mamy zwyczaj czytać w 
Ewanielii, że daleko większa jest radość w niebie 
z nawróconego grzesznika, niż z dziewiędziesięciu 
dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie zasłużyli na 
pokutę. Są ludzie, co nie pojmując dobrze znacze­
nia tej paraboli ewangielicznej, wolą aby między 
nami znalazło się parę ludzi upartych, żadną mia­
rą i najszczerzej niechcącycb się nawrócić do 
wolności. Nie chcą oni wiedzieć o dziewiędziesię­
ciu dziewięciu innych, niepotrzebujących być na 
wróconymi, a tylko patrzą się na tych kilku upar 
tych, którym przecież wolno upierać się przy swo 
jem ; i okazują się zawiedzionymi w oczekiwaniu 
ilekroć zrzucamy fantazyjny strój średniowieczne­
go kroju, w jaki lubią nas przystrajać.

Lecz wróćmy do filozofii.
To, co robicie tutaj w polityce, pozwólcie, abym

żądał od wszystkich wierzących tej samej roboty 
w filozofii.

Ponieważ uderzenia naszych nieprzyjaciół po­
stawiły nas na gruncie, gdzie zgoda może być ła­
twą, trzymajmy się przyjaźnie, zbliżmy się wza­
jemnie, dawajmy odpór, nie pozwalajmy się prze- 
strajać w barwy i szaty wystawiające nas na 
śmieszność, ani też dopuśćmy, aby z nas robiono 
karykatury.

Było to dla drugich dogodnie powiedzieć, że ni- 
czem nie jesteśmy tylko stróżami moralności; i 
tego nam jeszcze często zaprzeczano! Pozwolono 
wreszcie mianować nas stróżami pokoju, bo reli- 
gia przedewszystkiem budzi uczucie cierpliwości. 
Zaiste, piękna to rola; mniemano wszelako, że za­
równo jesteśmy stróżami sprawiedliwości, stróżami 
wolności, stróżami prawdy, stróżami spirytualizmu, 
stróżami honoru, stróżami sztuki i poezyi. Nie po­
zwalajmy, aby nas robiono li tylko stróżami po­
koju, to ścieśniałoby zakres naszej roli. Przecież 
nieraz pomawiano nas o to, mianowicie od r. 1848. 
W rzeczy samej, była to jedyna strona mogąca 
wyjednać tolerancyę dla religii u pewnej liczby 
egoistów kochających pokój nad wszystko. To 
prawda; lecz ze wszystkich argumentów ten je­
den najnikczemniejszy i najbardziej poniżający. 
Religia nie dla tego jest, żeby zmniejszała ape­
tyt; religia nie dla tego, żeby zmniejszała pragnie­
nie; Boska ta instytucya nie może być prostym 
pomocnikiem żandarmeryi, narzędziem karności i 
środkiem wygodnym trzymania ubogich na uwięzi 
podczas kiedy bankietują bogacze. Religia bynaj­
mniej nie jest duszącym czadem, dającym zawrót 
głowy. Przeciwnie, ona daje natchnienie wyższych 
rzeczy jak: wspaniałość, honor, nadzieję dobra. 
Powiadacie, że chrześciaństwo uczy cierpliwości
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któw ustawodawczych najbliższej kadencyi Rady 
państw a, ponieważ kilku członków na jak iś  czas 
w ystąpiło z komisyi, która przez k ilka  miesięcy 
rozpraw iała nad  kw estyam i zasadniczem i nie o- 
siągnąwszy żadnego praktycznego rezultatu. Gen. 
Korresp. w obee powyższój wiadomości utrzymn 
je , że obrady komisyi złożoućj z 11— 12 człon­
ków, pomimo, że dwu otrzym ało urlop, ciągle 
trw ają, i że kom iaya jed o ę  a mianowicie ogólną 
część zadania, pierw szą i względnie trudniejszą 
już ukończyła a naw et zredagow ała dokładając 
wszelkich sił, aby przed rozpoczęciem najbliższej 
kadencyi Rady państw a m ogła rzecz całą zala 
twić. Dalćj odpiera Gen. Korresp. zarzut czyniony 
komisyi, że rozpraw ia nad  kw estyam i zasadnicze­
mi tem, że w zakresie p ra c , jakiem i zajm uje się 
kom isya, tradno pominąć kw estyj zasadniczych.

— Do Augsb. A llg . Ztg  donoszą, że w ęgierska 
nadw orna kancelarya nakazała  wszystkim wła 
dzom sądowym w kraju, aby przedłożyły wykazy 
spraw  sądowych z toku całego roku. W ykazy te 
przyjdą pod rozpoznanie, a  na podstawie dokła 
dnych nad tym przedmiotem studyów ustanowio 
ny będzie przyszły organizm władz sądowych. 
Tym  sposobem przeprow adzenie prowizorycznych 
reform sądow niczych potrzebować będzie dłuższe 
go czasu, aniżeli mniemano.

— Presse donosi, że na kongresie serbskim 
znajdow ać się będą siedm iogrodzki arcybiskup 
dyzunicki S terka Sului i bukowiński biskup H a 
ckm aon.

— Biskup Stroszm ayer z D iakow ara przybył o- 
negdaj do W iednia, miał wczoraj dłuższą rozm o­
wę z kroackim  nadwornym  kanclerzem , a dziś 
będzie na posłuchaniu u J . C. Mości.

Również przyjechał wczoraj rano do Wiednia 
feldm. Benedek z Gracu, gdzie dni k ilka bawił 
w swój w ili; w południe miał posłuchanie u J. 
C. Mości, po południu był w Schónbrnnie u cesar­
skiego stołu.

— J . C. Mość rozkazał złożyć osobny dwór dla 
następcy tronu, Arcyks. Rudolfa który 2 Igo sier 
puia kończy sześć lat; pożegna się więc z Ają 
sw ą baronową W eldeu a  przejdzie ped opiekę 
ochm istrza jen . Gondrecourta. W skład tego Ar- 
cyksiążęcego dworu, który do jesieni ma być cał­
kiem  zorganizowany, wchodzić m a przyboczny 
ad ju tan t J . C. Mości, podpułkownik Latour.

—  Z Siedmiogrodu donoszą wiedeńskim dzien­
nikom o nowych nom ioacyach regalistów; guber 
nium siedm iogrodzkie bowiem przedłożyło nastę­
pujących kandydatów: Alberta Birro, nadradzcę 
skarbow ego, M ikołaja Birro, sekretarza nadw orne­
go siedm iogrodzkićj kancclaryi nadw ornćj, Alber 
ta  Horvatha, zarządzcę m aroskiego komitetu, Ada­
ma Szabo, zawiadowcę czikowskiego komitatu, 
Mojżesza Szalanczego, Jan a  Pechego, świeżo m ia­
nowanego prezesa Izby adw okackićj i kilku radz- 
ców i sekretarzów  gubernialnych i sekretarzów 
nadwornych. W ym ieniają także redektora dzień 
n ika Korunk, W ładysław a Kovarego. Gubernator 
siedmiogrodzki hr. Crenneville wrócił 9go b. m. do 
Kołoszu.

— Wanderer dowiaduje się z wiarogodnego 
źródła, że uchw ala sejmu czeskiego co do języka 
czeskiego w szkołach średnich, o której dzienniki 
centralistyczne tyle narobiły hałasu, a w niemie 
ckiej części Czech wszczęła się naw et ag  tacya, 
nie otrzym a monarszego zatw ierdzenia. Jeżeli wia 
domość ta  się sprawdzi, to zawsze ministerynm 
źle na tem wyjdzie, gdyż nam iestnik czeski hr. 
Beleredi głosował zapewne tylko w porozumieniu 
z ministerstwem za owym wnioskiem, który teraz 
jako  uchw ała nie ma otrzym ać zatwierdzenia. 
W praw dzie podobne nieporozumienia nie prowa 
dzą u nas do kryzis m inisteryalnej —  pow iada 
Wanderer, ale zawsze podkopują zaufanie naczel­
ników krajow ych do bezpośrednich przełożonych 
miuistrów, a  sami naczelnicy tym sposobem tracą 
także na powadze, jeźli rząd nie potwierdza u 
chwały do której oni się przyczyniali.

— Korespondent w iedeński do Breslauer Ztg 
donosi, że od czasu zjazdów  w K issingen i Karls 
badzie bardzo się k rzą ta ją  austryacoy feodaliśei i 
starzy konserw atyści w ęgierscy, tak, że z kance- 
laryi nadwornej węgierskiej słyszeć można było, 
że dla przeszkód z tej sreny hr. Ziczy przed trze 
m a tygodniam i już  chciał się podać do dymisyi.

Htfrółeatwo
P. W inogradów , którego ciekaw e odkrycia 

w dziedzinie oświaty polskiej i uw agi nad gimua- 
zyurn lobelskiem podaliśmy w jednym  z poprze­
dnich unmerów, w ystępuje ebecnie z całą pow agą 
ofioyalnego spraw odaw cy przeciw  dotychczasowe 
mu kierunkowi ośw iaty na Litwie, tw ierdząc, że 
był on polski i katolicki, chociaż wiadomo po­
wszechnie, że czysto m oskiewski program  obo­
w iązujący litew skie szkoły w tem tylko m ógł za 
winić w oczach dzisiejszych reformatorów, że był

— a  ja  wam odpowiem z historyą w rę k u : tak 
jest, chrześeiaństwo uczy cierpliwości, cierpliwość 
w cmrpieniach fizycznych, lecz zarazem  daje nie­
cierpliwość na  krzyw dy m oralne.

Gdy spojrzę na w schód, na Iadye, T u rcy ę , na 
wyznawców Budny i M ahom eta, i widzę ja k  tam 
cierpią, dizem ią, gnuśnieją z wieku do wieku, 
z kraju  do kraju, dopiero pojm uję ile człowiek 
m a wrodzonej zdolności do cierpienia. Tam  to 
panują m gły duszące i gęste ciemności, tam widzę 
cierpliw ość, g łu p ią , niepotrzebną i podłą. Dzięki 
B o g u ! chrześciauie bardzo są  niecierpliwi. Dzięki 
chrześciaństw u, coraz mniej możemy ju ż  cierpieć 
w szelką niedoskonałość tak  w ludziach ja k  w rze­
czach, ja k  w p raw ach , rządach i sztukach p ię ­
knych. Nie pozwalajm y zarzucać sob ie , że tylko 
um iem y strzedz pokoju. Pow tarzam , kościół dał 
nam  i inne przym ioty; wierze naszej winniśmy 
cierpliwość w dolegliwościach fłzyczoych i bole­
ściach — czyż to nie cnota?! W iara nasza dała 
nam  niecierpliwość na dolegliwości m oralne i n ad ­
u ż y c ia — i w tem właśnie najw iększy postęp!

Dzisiejszego poranku —  m yśląc o zarzutach, j a  
kicmi nas ścigają, żeśmy obskuranci, nietoleranci, 
zaspani itd. — wszedłem do kościoła ś. Gudnli, 
tego samego, gdzie — ja k  mówią — księża naucza­
ją  na kazaniach przeklinać postęp i ludy w  jarzm o 
w p rz ę g a ć ! .. .  Nim wszedłem wewnątrz, podziw ia­
łem piękność, śm iałość , m ajestat tego gm achu, i 
śmiało powiem, że kościół ten przechowuje sztuki 
piękue. Idąc dalej i czytając na  mnrach ogłoszę 
nia odpustów, tak  bardzo wyszydzanych, tych try­
bunałów, tak bardzo wyśm ianych — powiedziałem 
sobie, że w tym kościele przechow uje się przeba 
ozenie. . .  Spojrzaw szy na karbony w  zakątkach 
i u drzwi, widziałem, że tu przechowuje się miło­
sierdzie. Na grobowcach wielkich panów tu po-

obcy antireligijnym  i antisocyalnym  względom, 
które obecnie stanowić m ają podstawę i punkt 
wyjścia d la rosyjskiej ośw iaty na Litwie. Dla za­
znajom ienia się z duchem i stylem  podobnych do­
kumentów umieszczanych w dzienniku urzędo­
wym i takież m ających znaczenie, podajem y nastę­
pujący ustęp z pomienionego artykułu :

„Trudna wojna (z Polakam i), mocny wróg, lecz 
wielki je s t Bóg ziemi rosy jsk iej: nie zginie za­
chodnia Rosya, dopóki z całego serca i z całej 
duszy ciemna siła — w ielka siła chłopska — odda 
ną je s t carowi ziemskiemu. W rodzy nasi wiedzą 
to lepiej od nas.

„W yrzekłszy się w iary i narodowości swych o j­
ców panowie, gubili Ruś, wychowując lud w du ­
chu nienawiści dla rodzinnej ziemi, wybrawszy, 
dla opow iadania słowa Bożego na wzór zachodni, 
obcy narodowi język polski. Jak  wielki uczynili 
oni postęp w swych zam ysłach, wymownie o tem 
mówią krw aw e kroniki m ęczeństwa zachodniej 
Rosyi. W ybawić naród od odstępstwa i ciemięstwa 
odstępców, |będziem y w stanie tylko wtedy, gdy 
uznamy, żeśmy obowiązani wychować [lud nasz 
w duchu narodowym i dać mu możność modlenia 
się po rosyjsku i w rosyjskim  języku słuchania 
słowa zbawienia i wiekuistej prawdy.

„Nie zapom inajm y, że do tej spraw y należy 
przystąpić zaraz, ac i chwili nie tracąc, iaaczej 
bliski je s t czas, kiedy będzie zapóźno. Ciemne, 
groźne chm ury sto ją jeszcze nad ziemią dziesięć 
wieków jęczącą.

„Zostawiając na czas inny uwagi nad opow ia­
daniem słowa Bożego w języku uarodowym (ro 
syjskim ) dla wyznawców łacińskiego katolicyzmu, 
podaję obecnie c a  sąd opinii jeden  z praktycznych 
wniosków w spraw ie oświaty, gdzie zdaje się zu­
pełnie pominięto ów w zgląd ważny, pokazujący 
do jak iego  stopnia mieli przew agę w radach gi- 
m nazyalnych spolaczeni nauczyciele.11

Na poparcie tak  wymownego założenia p. Wi 
nogradów przytacza wykaz nczącćj się młodzieży 
w W ileńskim okręgu naukowym , z którego po­
kazuje się, że na ogólną liczbę uczęszczających 
do szkół 3313, było sebizm atyków 582, a katoli 
ków 2294; oburza to niezmiernie urzędowego sp ra­
wozdawcę, nitchcącego szukać przyczyny tego w 
ubóstwie klas niższych, do jak ich  schizm atycka 
ludność należy. Lecz nie tu koniec narzekań: zda­
wało się autorowi w ielką niesłusznością, że na */e 
ogólnćj liczby, ja k ą  sebizm atycy stanow ią, zale­
dwie Vio część ich korzysta ze stypendyów i fun 
duszowych zapisów, kiedy najprostszy rzut oka 
ua przytoczone cyfry okazuje, te  nietylko nie byli 
oni pokrzywdzeni, ale  owszem uprzywilejowani 
kosztem katolików. I t a k : pomimo że stósncek 
sebizm atyków  do ogólnćj liczby był ja k  1: 6 ilość 
korzystających z fanduszu rządowego przedstaw ia­
ła się względem ogółu ja k  1: 1; a otrzymujących 
stypendya względem katolików pięćkroć od nich 
liczniejszych, ja k  1: 2 uwolnionych zaś od opła­
ty  szkolnćj ja k  1 : 1  '/9. Czyliż tu nie jest wido­
czną rażąca protekeya sebizmatyków a niespra­
wiedliwość względem żywiołu katolickiego? i to 
pierwćj, nim nastały m urawiewskie reformy. Ale 
p. W inogradów w imieniu rządu gdzieindzićj d ą ­
ży. Jest w wileńskim okręgu naukowym  więećj 
ja k  póltora8ta stypendyów funduszowych powsta 
łych z zapisów polskich rodzin, określających z a ­
razem jak o  w arunek niezbędny do otrzymania 
stypendyum , należenie do narodowości polskićj i 
katolicyzmu; te więc stypendya pragnie rząd za 
brać na korzyść sebizm atyków, których zaledwie 
9 zdołano dotychczas z pogwałceniem woli lega- 
taryuszów obdzielić katolickiem i fundaszam i. I oto 
powód urzędowego w ystąpienia p. W inogradowa, 
kończącego się temi słowy: „Zapomogi więc po- 
w innyby być daw ane przedowszystkicm uczniom 
z niższćj nieoświeconćj klasy spółeczeństwa, tyle 
pragnącego ośw iaty niewiodącćj do zdrady a ca­
lem sercem i całą duszą oddanćj Carowi o- 
swobodzicielowi". Po przytoczeniu tak  ważnych 
przyczyn, czyż może być mowa o poszanowa 
niu ducha i litery zapisów stw ierdzonych mocą 
praw a ? Byłoby to prawdziwym  anachronizm em  
w pośród panującego porządku bezpraw ia, a tego 
ja k  się pokazuje z pomienionego artykułu, Mnra- 
wiew sobie nie życzy. Tenże sam autor urzędo 
wych projektów oświaty rosyjskićj, umieścił w 
R osyjskim  Inw alidzie  pod tytułem : „W ieści z U- 
krainyu, obszerne deliberacye w lapidarnym  stylu 
nad koniecznością rosyjskićj oświaty w angustow- 
skiem, które raz zwie rosy jską U krainą, to znowu 
zaniem neńską Rosyą. „Tylko jed n a  narodow a ro­
syjska ośw iata, pow iada W inogradów, utworzyć 
zdoła obyw ateli i sługi carskie, a nie wrogów i 
obłudnych zdrajców ." W tym więc celu radzi naj­
większy pośpiech, niedow ierzając widać własnym 
zapewnieniom, iż tameczni „męczennicy chłopi wy­
m agają powrotu praw a (!) aby  się mogli po ro ­
syjsku modlić i po rosyjsku żyć“. Czyli, innemi 
słowy mówiąc, zabiera się na zaprow adzenie schi-

chowanych i leżących pod posadzką, widziałem 
dziewczęta z gminu klęczące przed dziewicą Izrael 
ską, uwieńczoną w świeże kw iaty i wieńce. Czyż 
to nie dow ód , że kościół ten przechowuje naj 
szczytniej pojętą równość! C zytając napisy na n a ­
grobkach wielkich obywateli, przekonałom  się, że 
tu przechowuje się także sprawiedliwość i wol 
ność. M uzyka, m alarstw o , wizerunek i przykład 
najlepszego z lu d z i; h storya i s z tu k i, słowo, m i­
łość; następnie w krucyfiksie, cierpienie, wspólny 
nasz los; dobroć wspólna nasza ucieczka połączo­
ne w m ajestacie żyjącego Boga —  widziałem, sły­
szałem, rozpływałem  się w niemem rozczuleniu 
nad wszystkiemi tem i św iętościam i!

W ychodząc, chciałem był spotkać którego z li­
cznych potwarców naszej w iary i izec m u: Po­
słuchaj co mówią te starożytne m ury i przyznaj, 
że kościół dom Boży, je s t także skarbnicą czło­
wieka. Nieusypia on ludy; w cichości strzeże po­
koju , spraw iedliw ości, p iękności, s z tu k i, wiary 
w dobra niewidome; strzeże to wszyBtko bez was, 
mimo was — lecz d la  was.

FIOŁKI NAPOLEOŃSKIE.

Było to w pierwszych latach teraźniejszego wie 
ku, kiedy wielki w ojow nik, który losy Francyi i 
Europy, ja k  to sam często po w ta rza ł, trzym ał na 
ostrzu swego miecza — został m ianowany dożywo­
tnim konsulem i szybkiemi kroki biegł po stopniach 
wiodących na tron cesarski.

M ałżonka jego  Józefina, m ieszkała wtenczas w 
M almaison; on zam ieszkiwał pałac E lizejski, a 
dopiero po koronacyi przeniósł się do monarszych 
Tuileryów. Dzień w dzień praw ie zwykł był jeż

zmy i wcielenie augustowskiego do Rosyi, a  środ­
kiem do tego ma być w łaśnie protegow ana przez 
autora rosyjska ośw iata, i to ludowa, gdyż ja k  
się pokazuje z przytoczonych cyfr, na 510,655 
ludności w iejskićj w augustowskiem , uczących się 
było zaledwie 812, kiedy na 125,876 ludności 
miejskićj, 841 chodziło do szkół wyższych a  2894 
do niższych. Pomimo tego, że wykaz ów je s t fa ł­
szywy, gdyż na szkoły m iejskie, porównie i wsie 
sk ładają  się, a lud w augustowskiem  je s t najo- 
świeceńszym w K ongresów ce, p. W inogradów 
trw a przy swym w niosku, aby  oświatę ludową 
rozszerzyć (rozumie się w duchu rosyjskim ) a  o 
światę klas wyższych ścieśnić, gdyż jak  powiada 
„szkoły formują Polaków z m ieszczan.“ Zaiste 
nowe odkrycie. A rtykuł ów, w którym  niepodo­
bna niewidzieć formalnyah zamiarów rządu, koń 
czy się następną konkluzyą: „Trudno, powtarzam, 
ażeby wrodzy nasi niepojęli teraz, że tylko wpro­
wadziwszy porząuek rosyjskićj oświaty w K róle­
stwie Polskiem , będziemy w stanie bez obawy 
spoglądać na występne pokuszenia szlachty, aby 
zgubić Rosyę (?!) Trudno powiemy, aby Polacy 
pojąć zdołali, ja k  można dzielić nietylko ziemię, 
ale klasy spółeczeństwa i ducha narodu, narzuca­
jąc mu gw ałtem  obcą mowę i w iarę za pomocą 
podobnych apostołów ja k  p. W inogradów.

I  I e m c y.
O układach między A ustryą i Prusam i Odbiera 

Vaterland z Berlina następującą wiadom ość:
U kłady między K arlsbadem  a  W iedniem trw ają 

w ciąż, a naw et prowadzone są teraz gorliwiej ja k  
wprzódy. Prusy czują mocno potrzebę, by z jednej 
strony oba prow adzące wojnę m ocarstw a w sto­
sunku do Związku, a z drugiej strony Związek 
względem wojny i celów wojny jasne  stanowisko 
zajęły.

Prusy przedstaw iły już w tym celu austryackie- 
mn gabinetowi rozm aite wnioski, które m ają być 
wprowadzone na zgrom adzenie związkowe, i jeżeli 
dotychczas między obu państw am i nie przyszło do 
zupełnej zgody, to przyczyna nie leży w braku 
porozumienia się co do zasad, lecz raczej we w zglę­
dach, które już  w tej chwili może są usunięte, na 
stósowncść pory. W niosek w krótce będzie przed­
łożony. Nie żąda on nic nowego i niespodzianego; 
żąda tylko, by Zw iązek szczerze uznał faktycznie 
istniejące stosunki, przeciwko którym  wręcz podno­
szą się głosy ze strony pojedynczych, mniejszych 
jego członków.

Prusy nie mogą i nie będą dłużej spokojnie pa­
trzeć, aby sam Zw iązek zajm ował się zarządem  
H olsztynu; Prusy żądają, jak o  jedno z mocarstw 
prowadzących wojnę, by im i Austryi przyznano 
główny wpływ na Holsztyn. Rząd cesarski jest 
tego samego zdania i chce, ja k  oświadczył już 
w K arlsbadzie, żądać wotum zaufania od Związku 
dla prowadzących wojnę mocarstw. Hr. Rochberg 
przyznał równocześnie panu Bism arkowi, iż w tem 
położeniu rzeczy w ykonanie m andatu zaw artego 
w tem wotum, należy powierzyć Prusom. Gdyż 
ja k  długo wojna trwa, musi naczelna komenda 
w Księstwach a zatem Prusy, być zarazem  Daj 
wyższą cywilną iDStancyą, naw et wtenczas, gdyby 
książę Augnsteuburski na tronie osadzony został 
lub gdyby prowizorycznie zarząd Księstw powie 
rzono jakiem u niem ieckiem u Księciu, tem więcej 
w stosunku do prostych kom isarzy. Okoliczność 
ta, iż rząd austryacki podziela to zapatryw anie, 
skruszy ostatnie skrupuły pana Bism arka i spo­
woduje króla do najściślejszego przym ierza z A u­
stryą, którego dobrze zrozumianego znaczenia nie 
zawodnie wkrótce da w rycerski sposób dowody.

Podróż króla do W iednia i term in je j zyskuje 
przez to na znaczeniu.

Tymczasem przeciwne pod pewnym względem 
doniesienie ma Presse ze stolicy p rusk ie j!

W kolach tutejszych rządowych powątpiewano 
wciąż o zjeżdzie w W iedniu trzech monarchów 
pruskiego, austryackiego i rosyjskiego. Twierdzono, 
iż tak i ostentacyjny krok trzech północnych ino 
carstw  m usiałby więcej jeszcze rozdrażoić fran- 
caską zazdrość i dałby powód do nowych pogło­
sek o świętem przymierzu. Jakkolw iek  piękuie 
to brzmi, przecież więcej mówią o wewnętrznej 
historyi zaniechania tego zjazdu a przedewsvyst 
kiem w ciągają w jej zakres kw estyę bieżącą.

P ruska dyplom acya na  wszystkich dworach euro­
pejskich wzdycha za ukończeniem wojny a pan 
Bism ark zacieśnia sieć, z której „realna korzyść 
dla wzrostu potęgi P ru s“ — ja k  zwykł mawiać 
jego przyjaciel Arnim - Boitzenburg — w ym knąć 
by się mogła.

Pokój zam knąłby na raz długą skalę domowych 
urządzeń Prus w Księstwach i zakończyłby owe 
m anifestacye, których przygotowania tyczyły się 
szczególnie kw estyi dynastycznej.

Z jazd monarchów nie przyczyniłby się był do 
tego, by A ustrya i Rosya aż do pewnych granic

dzić kenno do Malmaison, w tow arzystw ie m aszta­
lerza, lub wiernego sobie Rustema.

Pewnego poranku w miesiącu lutym jechał tam, 
ale co koń mógł wyskoczyć. Przyczyną tego po­
śpiechu, było spóźnienie; przyczyną spóźnienia, 
bukiet fiołków , ua  który pierwszy kousul oczeki- 
wał niecierpliw ie; ale nieszczęściem w cieplar­
niach w ersalskich , ledwo k ilka fiołków bojażliwe 
ukazało pączki — a tych kilka niedorodków 
nie mogło utworzyć bukietu. Nie nadeszły więc 
fiołki. Wówczas kw iatek tea należał do oso­
bliwości w miesiącu lutym — szukać zaś fiołków 
po ogrodnikach i znaleść ich na zaw ołanie było 
niepodobieństwem. Był to nader przykry zawód 
dla B ouapartego, nielubiącego trafiać na nieprze­
w idziane przeszkody, albowiem szło mu o dotrzy 
m anie obietnicy: w łaśnie dziś w ypadały imieniny 
jego  żony, a on przed k ilką dn iam i, zapytawszy 
jej, coby życzyła sobie dostać na w iązan ie— o- 
trzym ał tę prostą odpow iedź: Daj mi bukiet fioł­
ków. T eraz nie może naw et dogodzić tak  skrom ne­
mu życzeniu, o drobniutki kwiateczek rozbijała się 
potężna wola przyszłego zdobywcy św iata! W nie 
cierpliwości swojej dwóch już kuryerów  posłał do 
W ersalu i podobnie ja k  Ludw ik XIV, m usiał rad 
nierad czekać. —  W te m , ja k a ś  nieznajom a ręka 
przysyła ogromny bukiet najpysznicj szych fioł 
ków, tak  wonny, tak  świeży, ja k b y  je  w maju 
zerw ano; a zawsze o wiele piękniejszy od ocze­
kiwanego bukietu z w ersalskich cieplarni.

Bonaparte zdziwiony i wzruszony tą  niespedzian 
k ą — może zgadując w duchu, od kogo bukiet po­
chodził —  czemprędzej dosiadł konia i puścił się 
do M almaison, gdzie zastał już  licznie zebranych 
gości; przyjaciele domu — a  takich m usiał mieć 

1 pierwszy konsul niem ało— złożyli u stóp solenizantki

zgodziły się na życzenia pruskiego rządu; i to by­
ło jed n ą  z głównych przyczyn, które podniesiono 
w K arlsbadzie.

Jest dosyć jasuem , skąd  przyszły skazówki, a 
okólnik austryacki przysłany do niemieckich ga­
binetów zrobił resztę.

W feudalnych kołach nadrab iają  m iną i mówią 
o „zachciałkach niemieckiej suprem acyi," o „nie 
słusznych przeszkodach, które zaw adzają postępom 
pruskiego posłannictw a" itd. W ina m a spaść na 
austryackiego męża stanu, któryby chciał „kon­
stytucyjną m anią rozszerzyć na organizacyą Nie­
miec i Zw iązek przykroić na sposób patentu lu­
towego. Mówią wreszcie o feodalnym obozie, iż 
te sam e wpływy, które pokazały się w Gastein w 
zeszłym roku i później przy zwołaniu kongresu 
monarchów, dziś nie są  już tak  potężne. Przeszko­
dziły wprawdzie zjazdowi monarchów w Wiedniu, 
lecz nie przeszkodzą, aby pruska arm ia nie dała 
mieszkańcom Szlezwiku i Holsztynu „gwarancyi 
ścisłego zw iązku z Prusam i."

Dziś obiegają pogłoski o spisku Skandynaw ­
skim w Kopenhadze, i że król zdecydowany je s t 
zapobiedz wybuchowi rewolucyi przez zamach 
stanu. Król w własnoręcznym liście do Cesarza 
Napoleona tłomaczyć miał nagłą potrzebę zaw ar 
cia pokoju właśnie tą  przyczynę.

— Wanderer podaje całą mowę tronową no­
wego króla wirtem berskiego, k tórą  miał d. 12go 
b. m. przy zagajeniu zgrom adzenia stanów od 7go 
m arca odroczonych. W mowie tej oświadcza król, 
że kiedy go Opatrzność pow ołała do rządów, u 
ważał za swój pierwszy obowiązek zwrócić się do 
narodu i zapewnić go o niezłomnem zachowaniu 
kon8tytucyi i wyrazić mu nadzieję, że z królem 
połączy się węzłem zaufania i miłości. Z tego sa 
mego powodu zw raca się teraz król do zgroma 
dzonych stanów, które w ita szczerem życzeniem, 
aby rząd i stany spólnie postępowały, gdyż tylko 
zgoda daje praw dziw ą pomyślność krajowi.

„Zgromadziłem Was, szanowni Panowie, około 
siebie w poważnym  i wzburzonym czasie. Wiele 
bardzo ważnych spraw  wzywa nas do roztropne­
go i stanowczego działania.

W ielkie zadowolenie spraw ia to, że między o 
borna niemieckiemi mocarstwami, których wale 
czne w ojska za ten sam cel, za honór i prawo 
Niemiec, krew  przelewały, przyszło do zgody, któ 
ra  upoważnia do spodziew ania się, że spraw a 
szlezwieko holsztyńska, poruszająca całe Niemcy 
znajdzie rozwiązanie w duchu narodowym i w spo 
sób narodowemu prawu odpowiedni.

Oby wolno było łączyć z tem dalszą nadzieję, 
że z tej zgody w ypłyną i dla innych stosunków 
niemieckich skutki prowadzące do zaspokojenia 
słusznych i um iarkowanych oczekiwań niemie 
ckiego narodu tak  w politycznym ja k  i handlowo 
politycznym względzie.

Bądźcie pewni, że rząd mój działać będzie w tym 
celu z całą tą  gotowością, którą nakazuje miłość 
do spólnej niemieckiej ojczyzny."

Jest to ustęp mowy pod względem politycznym 
cajcharakterystycznicjszy, bo zresztą mówi król
0 spraw ach i pętrzebach domowych czyli wirtem 
berskich; a chyba to jeszcze zasługuje na uwagę, 
że w końcu król szczególniej zaleca um iarkowanie
1 porządek, co ja k  wiadomo, nie wiele obiecuje, 
a w k ra ju , k tó iy  uie daw ał dowodów wielkiej 
ruchliwości, skrajnych dążeń i namiętności, tem 
mniej było spodziewanem.

H a n i a .
Presse zaw iera w liście londyńskim  następujące 

uwagi o obecnej sytnacyi w D anii:
W ojnie duńskiej przepow iadają tutaj bardzo 

krótkie trwanie. Duńskie poselstwo otrzym ało wia- 
rogodne doniesienia z K openhagi, które nie pozwą 
iają pow ątpiew ać, iż chęć oporu nareszcie Duń­
czyków zupełnie opuściła. Król — może pierwszy 
w swym k r a ju —  ttrac ił dawno w szelką nadzieję, 
przygotowuje się na najgorsze następstw a; mini 
strowie in trygują przeciwko sobie; ludność straciła 
odwagę i upadła na duchu przez doznane klęski; 
arm ia je s t tak  zupełnie zdem oralizow ana, iż po­
w ątpiew ają , czyby w potrzebie można zebrać sześć 
pułków przeciw zewnętrznem u nieprzyjacielowi. 
F lota najm niej jeszcze dała się ogarnąć ogólnemu 
zw ątpieniu; któż jed n ak  z rozsądnych ludzi po­
kładać może nadzieję w flocie, kiedy nie była 
w stanie przeszkodzić przepraw ie na Alsen. Tak 
brzm ią wiadomości z Kopenhagi ze źródeł wiaro 
godnych, ofieyalnycb.

Monrad zdaje się je s t jeszcze najbardziej za ­
ciętym w całym kraju. Jeżeli można zawierzyć 
pogłoskom, on to był, który przygotow ał podróż 
księcia Jan a  Gllłcksburskiego do Berlina i K a rls ­
badu. Celem podróży m ają b y ć : bezpośrednie u 
kłady o pokój z P rusam i; a  ich podstaw ą: odstą­
pienie Holsztynu i niemieckiej części Szlezwiku 
(mniej więcej po A penrade Tonderu) Prusom, po-

świetne w iązania. Nakoniec wszedł Bonaparte u- 
ściskał m ałżonkę, i ofiarował je j fiołki.

Od tego dnia powziął Napoleon szczególniejsze 
zamiłowanie w fiołkach. Ów bukiet na jego w yra­
żać polecenie długo był pielęgnow any i ochrania- 
n y — gdy jed n ak  listki zaczęły więdnąć i opadać, 
Józefiua, nieutniejąea sobie wytłomaczyć, zkąd w 
mężu je j obudziła się tak  nagła  nam iętność, s ta ­
ra ła  się zawsze mieć świeże fio łk i, i zostawszy 
nawet Cesarzową zawsze tem u kwiatkow i daw ała 
pierwszeństwo.

Później, kiedy zostawszy ofiarą przewrotaej po­
lityki, w yrzekła się tronu, i w smutku i opuszcze­
niu zam knęła się w Malmaison — pielęgnowanie 
kwiatów należało do najm ilszych jej zatrudnień, 
a przedewszy8tkim pielęgnowanie fiołków. Po kil­
ku latach tęsknego życia, gdy na pęknięte serce 
um arła, grobowiec je j ozdobiono fiołkami — a  dziś, 
kędy przepyszne mauzoleum wznosi się nad tru ­
mną pierwszej Cesarzowej — dokoła widać gęste 
krzaczki fiołków.

Napoleon, będąc więżaiem na wyspie ś. Heleny, 
lubił sadzić fiołki — a  kiedy trum na ze zwłokami 
jego przywieziona do Cherburga stanęła na frau 
enskiej ziemi , w kilku m inutach zasypał ją  lud 
bukietami i wieńcami fiołków.

Za Burbonów białe lilie dum ną podniosły gło 
w ę; a pod prozaicznym rządem  Ludw ika Fdipa, 
myślano o spekulacyach giełdow ych, a nie okwia- 
ta c h ; z nowem dopiero cesarstwem  fiołki wróciły 
na daw ne honorowe miejsce.

W listopadzie 1848 r. wielkie było poruszenie 
umysłów w P ary żu , mianowicie w dniach wyboru 
Prezydenta rządu nowej Rzeczypospolitej. Krwa 
we dni czerw cowe, sromotne dzieło czerwonych, 
nie wyszły jeszcze z pamięci i przyszłość Francyi 
zdaw ała się być ciem niejszą niż kiedykolwiek.

wtarzam  Prusom, nie Niemcom. Myśl je s t czysto 
duńsko monradową. W ten sposób zaostrza się 
zdobywczą chętkę Prus, wzbudza się zazdrość 
państw  sąsiednich, rzuca się jab łko  niezgody w 
serce Niemiec. Ja k  wspomniałem, je s t ta  wiado 
mość dotąd tylko pogłoską, o tyle jed n ak  ma 
przynajmniej poetyczną praw dę za sobą, o ile od­
powiada charakterow i duńskiej dyplomacyi lubią 
cej intrygi. Co się tyczy p. B ism arka w ybrano do­
brą ponętę. Na szczęście królowie rzadko dają  się 
chwycić na wędkę, na k tórą  d a ją  się złapać m i­
nistrowie.

—  Ajencya Havas zam ieszcza następną kore- 
spondeneyę z Londynu donoszącą o teraźniejszym 
stanie rzeczy w K openhadze:

D zięki uprzejmości wiarogodnych p rzy jac ió ł, 
mogę wam dać dokładne szczegóły o w ypadkach, 
które zaszły w Kopenhadze. Zdaje s ię , iż zaraz 
po rozejściu się konferencyi, gdy nie ulegało w ąt­
pliwości, że oba stronnictwa w Anglii zgodziły się 
na to aby nie pomagać D anii, król Chrystyan n a ­
kazał swoim m inistrom , aby mu powiedzieli czy 
jest jeszcze ja k a  nadzieja obrony jego  Królestwa 
przeciw sprzymierzonym mocarstwom niemieckim. 
Odpowiedzieli na to, że sam a D ania nie może s ta ­
wić czoła Niemcom i że liczyć nie m ożna teraz 
na pomoc obcą.

W tedy król postanowił osiągnąć pokój pod ja k  
uajlepszemi w arunkam i, a ministrowie przyznali, 
że to się stało koniecznością. W skutku tego książę 
Jan  brat królewski wysłany został do Berlioa dla 
wypróbowania co się da zrobić.

K siążę nie powiózł z sobą żadnej stanowczej 
instrukcyi, lecz był upoważniony powiedzieć z n a j­
większą o tw artością, że D ania będąc na w łasne 
ograniczoną zasoby, nie ma innej alternatyw y ja k  
zawrzeć zaszczytny pokój z Niemcami lub poledz 
w spraw ie zrozpaczonej, lecz że Duńczycy pom i­
mo żywego pragnienia pokoju nigdy uie przystaną 
na zniewagę.

Trzeba było przeto dać do zroznnrenia Niem­
com , że załatw ieniem , któreby najlepiej powieść 
się mogło i odpowiadać życzeniom rządu duńskie­
go, byłoby przyłączenie całego królestwa duńskiego 
do Związku niemieckiego.

P. B ism ark odpow iedział, że zanim rozpoczną 
się układy, trzeba aby król Chrystyan oddalił swo­
je  ministeryum dem okratyczne i utworzył inne 
sym patyczniejsze rządowi króla pruskiego.

N adarem nie przedstawiono p. B ism arkow i, że 
w podobnej kryzys król nie może zmieniać m ini­
steryum bez narażenia się na osobiste niebezpie­
czeństwo i że nm isteryum  Monrada nie będzie 
przeszkodą do zaw arcia pokoju. P. Bism ark od 
pow iedział, iż w żadnym razie Prusy Die chciałyby 
układać się z rządem  ludowym lub rewolucyjnym.

Jak  tylko odpowiedź ta  wiadom ą była w Ko­
penhadze, król radził się m inistrów co czynić wy­
pada. M ówią: iż radzono mu odezwać się po raz 
OBtatni do Francyi i Anglii i gdyby głos ten nie 
został w ysłuchanym , zaproponować przyłączenie 
Danii do Związku niem ieckiego bez interwencyi 
Prus. Król zastanowiwszy się nad tem d o jrza le , 
odrzucił tę radę i poddając się żądaniu p. Bis- 
m arka, dał m nistrom swoim dymisyę.

Gdy biskup Monrad ustąp ił, hr. Moltke o trzy­
mał rozkaz złożenia ministerynm. Hr. Moltke, ja k  
wiadomo, jest reakcyjnym , należał on do gabinetu 
Blnhmego jak o  m inister dla Szlezwiku, on to z a ­
prowadził postanowienia językow e, z których D uń­
czycy i Niemcy tak  byli niezadowoleni.

Hr. Moltke je s t Holsztyńczykiem z urodzeuia, a 
wpływ jego na króla C hrystyana, znany od dawna, 
był główną przyczyną owej niepopularności m o­
narchy pomiędzy ludem.

M ówią, że hr. Moltke ma plan wcielenia całego 
Królestwa duńskiego do Zw iązku niemieckiego, 
i aby propozycyę tę uczynić przyjem ną Niemcom, 
a król Chrystyan zatrzym ać mógł Księstwa, pro­
ponuje uczynić port w K iel portem neutralnym  na 
użytek państw  i związku niemieckiego.

Projekt więc połączenia się z Zw iązkiem  niem ie­
ckim nie je s t płonną groźbą lecz rzeczywistem 
dążeniem króla duńskiego. Czy się jednak pow ie­
dzie?  Prusy nie będą staw iać niepokonanych prze­
szkód; lecz czy D ania zezwoli na to?

W tej chwili Duńczycy tak upadli na duchu, 
iż zdaje się , że się królowi td a ć  m oże; g ra  on 
jednak  niebezpieczną rolę. Hr. Moltke może być 
wyrugowanym z ministeryum, a tym samym tron 
jego  pana zachwiać się może. Lecz lud nie zaj­
muje się na seryo kw estyą , lub raczej gotuje się 
do ofiar w silnem przekonaniu , że w ostatniej 
chwili interweneya go ocali.

Niechaj F rancya słowo powie, a D ania zawrze 
przymierze osobiste z Szwecyą i polityka króla 
C hrystyana będzie dla niej wyborną w ym ów ką, 
iż chce zmienić panującego. Lecz jeżeli to zrobić 
się nieda, jeżeli przeszkodzi temu R osya, wtedy 
Duńczycy m ają nadzieję , że F rancya przemówi 
i że Anglia oświadczy się za unią Szlei i całością

Jeden drogiego pytał w niespokojnej obawie, czy­
je  nazwisko głosem większości ladn w ypadnie 
z urny ?

Czy Cavaignac z panowaniem szab li, czy Lu­
dw ik B lanc, czy L edru-R ollin  z komunizmem i 
socyalizmem, czy nakoniec Ludwik Napoleon z no­
wem Cesarstwem ? Ostatni ten przechadzał się 
mocno w zruszony, z garączkow ą niecierpliwością 
w m ieszkaniu sv ojem w hotelu Reńskim na placu 
Vendom e, gdzie przybył ja k  pryw atny podróżny. 
Na kom inku i w oknach stały w porcelanowych w a­
zonach przepyszne bukiety fiołków-— co było dzie­
łem gospodarza hotelu, za którą grzeczność pó­
źniejszy Cesarz odpłacił mu pam ięcią K ilku w ier­
nych przyjaciół otaczało księcia: Persigny, Morny, 
doktór Conneau.

—  Kwiaty w różą szczęście —  rzekł książę do 
Persignego i w skazał na fiolki — a tym czasem  tłum 
lada coraz bliżej i bliżej toczył się zgiełkliwie od 
Ratusza, gdzie właśnie ukończono olbrzymią sumę 
trzech milionów głosów, z których dziewięć dzie­
siątych padło na Napoleona. Główna sala i pobo­
czne pokoje napełniły się po kilku minutach li 
cznym orszakiem  winszujących wyboru, i aż do 
samej północy jedn i wchodzili, wychodzili drudzy. 
Książe Ludw ik Napoleon o bardzo póżuej godzi­
nie udał się na spoczynek; w pustej sali woniały 
fiołki, i odtąd co ro k u , w dzień imienin N apoleo­
n a , zdawałoby s ię , że cały Paryż zam ienia się 
w fiołkowy ogród.

Miałyżby te kwiatki być wróżbą trw ałego szczę­
ścia Cesarza Francuzów ?

Zapewne.
Szczęście najczęściej towarzyszy śm iałym , ro ­

zumnym i sprawiedliwym.
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CZAS z Soboty 16 Lipca 1864.

Danii. Światli Duńczycy m niem ają, że król me 
zdoła rzucić Danii w ręce Związku niemieckiego; 
przyznają jednak  głośno, że mu się to uda jeżeli 
nie będzie interwencyi.

H a m b u r g  13 lipca w nocy. Berlingske Tiden  
de z 12go wieczór ogłasza odezwę nowego m inistradowej, Hipolita Stupnickiego wydawcy i Karola Wid-1 jak były żądania i ofiarowania większe lub mniąjsze.

mana współpracownika tej gazety i autora jednego z Dzisiaj zjechało się nawe nieco kupców dla ywozu,. ^  ^  ^  ^  ^  ^  której teDŻe

_  .  i_2„u n Ran.owń- M  Q */ rln 9 ft " . t t i wir*,-*> »w 30- « i 31 % ** ■ + 'wsy!™-80 d-° w ? d0
„ ^amacny whibak „ I — kowano nn 32 złn. Na mieiscową po-

jzerwonej
zaś pp. Stupnickich za współudział w przekroczeniu | i jęczmienia, i płacono dobrze. Pszenica czerwona od-1 w obec śmiałego

icby w a rsz aw sk ie ” napisanego p rz ez  P. « / t  -  /  .'yacow„ - 1 ność jest n iezbędną, ja k  niemuiej do podwojenia
skiego, a skazał p. Widmana jako ^ to ra  artykułu o I W , ™  P f  . czerwonej czujności oficerów i żołnierzy, jak  tego potrzeba
żałobie n a ro d o w ćj na dwa miesiące ścisłego aresztu, | t r?ebę^poszukiw a n < ^  I w Pb ec śmiałego i przemożnego n io p rz jąc id i. —

a n a jp rz e d n ie js z a !  W oba Izbach minister spraw  wewnętrznych od
do tego artykułu i co do innego o żałobie i na-1 chodziła po złr. 7 25, 7 oO, 7 7 5 , *» k;fti n I A w hł n ;jn n  nrpycsa radv m inistrów nuHiCDuja

bożeństwacb, który był pióra poległego Leszka Wi 7 90 do 8 złr. Też same ceny ^ y m a n o  ^ g() Iee f mnfej więcej treści: Król pow ierzając nam 
śniowskiego, pierwszego na areszt trzech tygodniowy tutejszą pszenicę. Żyto « . £ zarząd spraw  pańitw a, mniemał, że ci co nie brali
zaostrzony postem raz na tydzień, drugiego na 40 5 a w y b o ro w e  5^15 do £ » • ' « " i d o t y Sh o i a wwe m prowadzenia spraw  pu-
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A n g l l B ,
Na posiedzeniu Izby niższej w d. 11 b. in. lord 

Koby, kontroler domu królowej, odczytał nastę­
pującą odpowiedź Je j K. Mości na adres w Bpra- 
wie duńskiej :

„Odebrałam  adres, w którym  dziękujecie mi za 
to, iż rozkazałam  przedłożyć parlam entowi kores- 
poodencyę dyplom atyczną o Danii i Niemczech, 
oraz protokóły konferency*. Podzielam głębokie 
wrażenie, jak ie  wznieciło w was zam knięcie kon-
foreneyi bez dopięcia celu, d la  jak iego  została nio, robiąc jakieś  -------------   - ,  -i stae-nacva w
zwołaną. Miłą mi je s t pewność, iż zadowoleni je  spirytusem i przypadaowo zapalił na sobie odzież mm chcieli dać ty . g y . 
steście z postępowania, jak ie  uważałam  za obo- zwilgoconą. Sam jeden będąc w mieszkaniu, nie móg | wyni lem 
Wiązek mój obrać w tym  razie, nie plącząc kraju  8ię uratować i okropnie poparzony został.
w interwencve zbrojną pomiędzy D anią i mocar- — .D nia 13 lipca wieczór padał w Salzburgu grad M e t y  12 go lipca. Ceny targowe w w. a.
stwami niem ieckiem i." wielkości jaj kurzyeh, a niektóre j e g o  bryły były ż y to .............................. (za mierzycę) . . . .  2 9 0

P.  G r i f f i t h  w następny sposób interpeluje mi wielkości dużych kul bilardowych. W mieście 1 oko- Jęczmień .................................. „ .......................................... 2 6U
I Kar mioll,in rw0H7.il s-rsH ten sDUstoszenie. a jeszcze  . 2 -

1  W  *10* 1̂ . “ b. —  wydsia- 1 w ydij powstały « .  .  b ra tu  t o p ,  ^
1 lekarskiego Leon Jużwicki, który dniem poprzed- przyszły tydzień p ro d u e e n c ^ c h e m ^ ^ .ż y ć w z a  ^  ^  wgpra w dzie ’świadomi zupełnie wielkości i tru 
io. robiąc jakieś doświadczenia naukowe, oblał się wiemach ceny o 1   1  . w  Linnini *s>dania. noczvtaliśmv sobio jedaak  za o

nisteryum: I licy wielkie zrządził grad ten spustoszenie, a jeszcze I Q w ie s .................................. » .................................. 2 -10
Przed dwoma tygodniam i lord Palm erston użył nazajutrz rano leżały niestopione kawały lodu. Z ie m n ia k i ......................... „ .................................. 1'6D

Wyrazów które zasługują na uwagę z powodu, iż —  Fabryka żelaznych skrzyń Wertheima w ie- I Drzewo twarde . . . (za s i ą g ę ) ....................... 5 34
stosują się do w ypadku uderzenia na Kopenhagę, dniu ogłasza ciągle, że skrzynie jej bezpieczne są od  ̂ miękkie
ChciaJbvm wiedzieć. czv wyrazy te m iały na celu 0gnia i złodzieja. Niemasz d n ia , aby me by o p gjan0 _Chciałbym wiedzieć, czy wyrazy 
przeszkodzenie temu atakowi._____________________    dziennikach jakiego ogłoszenia donoszącego, to że o-

t Noiionov.o n H n n i a -  <»Saa nip zniszczył DaDierów w takiej skrzyni, to ze

. (za cetnar) .

R t p s z ó w  13ero lipca. Ceny targowe w w. a.

miał nic lepszego do powiedzenia, jak że 1  .................................„ ...................................3 00ca jej me
I klientka jego nie może być winną, albowiem rzeczą B ó b ..............
jest dowiedzioną, i allegatani to popierał, iż żadenIziemuiaki _ . 

Korespondent bukaresztski do Presse donosi w złodziej nie zdołał ani otworzyć ani wyłamać skrzyni Drzewo twarde 
liście z 5*o b. m.. że wiele hałasu narobiło tam W ertheima; me mogła przeto klientka jego dopuść j ^ miękkie 
ńwięzienie jak ie jś  osoby, która z pewnością n a - |si ę te j  kradzieży. Sąd me przystał na taki trgu-
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handlu zbożowym jest dności zadania , poczytaliśmy sobie jedaak

1 bowiązek względom króla i ojczyzny me cofnąć 
się przed niemi. Każdy um iarkowany uzna, iż w 
obecnych okolicznościach nie możemy występować 
z jak im bądż programem przed wybrańcam i narodu, 
iżen iem ożem y  wskazać, jakie drogi ^środki po­
czytamy za konieczne. Jedno tylko nadmienimy, 
że obstajem y niewzruszenie przy ustaw ie, ż e n i  
gdy nie udzielimy królowi rady, któraby z nią nie 
znalazła się w zgodzie i którąby król pierwszy 
potępił. Na to może lad zupełnie się spuścić.

K o p e n h a g a  13 lipca. (P r.) Za poradą F ra n ­
c ji, Dania wnosi, aby strony w ojujące odbyły na 
radę podczas zawieszania broni a po ukończeniu

niesienia z W ececyi mó 
1, które osobliwie pro 
(Do tej depeszy „Bió 

ra  kore8p.u dodaje Gen. Ćorresp. te słowa: Dzien­
niki piemonckie, ja k  się dowiadujemy z dome
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było w Berlinie i Wiedniu. Treść tych propozycyj 
duńskich nio je s t w iadom ą, wszelako błędem 
byłoby przypuszczać, ja k  to tw ierdii Morning S tar, 
aby linia Szlei m iała być podstaw ą duńskich 
wniosków. Organ p. Bism arka obstaje za nieroz- 
dzielaośeią ks.ęstw  i niepodzielnością Szlezwiku, 
i zapewne nie inaczej oba m ocarstwa nioiuieckie 
postawią swoje w aranki trak tu jąc  z Danią.

Austrya i Prusy postawiły we czwartek wBuu-  
destagu wniosek względem zaw ezw ania księcia 
F ryderyka A ugasteuburskiego, aby udowododnił 
praw a swoje do Holsztynu i Szlezw iku, jak  to 
uczynił książę Oldenburski. Ten ostatni mógł 
wnieść żądanie swoje przed Bundestag przez po­
sła sw ego; ks. A ugustonburski, jak o  nie repre­
zentowany w Bundestagu, musiał czekać, aż będzie 
zawezwanym. Poseł bad tu ssi, który był przez ks'ę- 
cia um ocowanym , nie rnial jako  plenipotent k się­
cia charakteru politycznego. W ezwanie księcia do 
produkowania dowodów prawnych kazałoby przy­
puszczać, że kandydatura jego  lepiej stoi. Wsze 
lako zawezwanie go pomienioac nie przesądza 
spraw y. Zawsze utrzymujemy, że polityka Prus 
wymaga, aby niczyje praw a do księstw nie oka­
zały się bez zarzutu. Polityka Prus je s t w tym 
względzie z n a n a , polityka Austryi jeszcze nie 
wyjaśniona.

Poseł francuski w Berlinie p. Talleyrand bardzo 
Sobie lekko trak tu je  kandydaturę ks. Oldenburg- 
skiego, a t o n i e  od siebie, lecz w imieniu swojego 
rządu. Mówi o n , że choćby książę znalazł jak ie  
stare pargam iny, to nie na wiele by mu się to 
przydało, albowiem objęcie księstw  je s t kw estyą 
woli narodow ej, a ks. F ryderyk  Au>usteaburski 
ma za sobą głos powszechny w księstwach.

Przez Marsylię otrzym ane z Rzymu wiadomości 
mówią, że Ojciec Sty zaniechał podróży naznaczo

H 1 M  U  I I  I  | .  ^  j„„ioS7innn i alleeraffiiu to nonierał. iż żad en |n .  .„w: . . POO 1 które mamy przed sobą, opow iadają sw oim luej na d. 13 b. m.
czytelnikom między innemi kłam stwam i z kraju Garibaldi jest ciągle chory i uietylko ua nogi 
weneckiego, że kraj ten, a  szczególnie prow ineya lecz i na ręce padła mu niemoc, tak  iż pisać nie

-" .ęz .em e  iaaiei» o.uuv, H------- --- —  . ---------- ,  - . . . weroneska ’naw iedzaną je s t przez bandy rozbój jest w sUuie. Rozpuszczane te o jeg o  chorobie
aywa sieF righ iesi a w którym niektórzy d ,m yślą  ment i skazał obwinioną na 6 lat ciężkiego więzienia, Zqrom adzm ia akcyonaryuszów kolei żelaznych I n i c z e _ j e i teśmy umocowani, to tendencyjne prze wiadomości m ają być podobno podejrzane, a tym- 
ją  Się em isariusza Mazziaiego, inni znów ajen ta  L  tem samem odjął przymiot nienaruszalności rzeczo'  | warszmcsko - wiedeńskiej i  warszawsko - bydgoskiej, aie8ienie rozbójuictwa w kraj wenecki policzyć po czasem rząd turyński śLdzi za jakicm iś przygo-
 | , — ”  j  o5*»l-------i-------- : * .Ucnvm. I. . .  - — —   h« otntfc,, « I 0stu do rzędu kłamliwych wymyśleń). towaniami. Jest praw da mniemanie, że były jak ieś

L o n d y n  13 lipca. Donoszą z Nowego Jorku przygotowania, lecz w przypuszczenia, że wojna
polskiego W edług zdania ostatnich nazywać s ięL y m  skrzyni m ż laznym. -Iktóre w d. 28go czerwca nie przyszły do skutku z pro8tu do rzędu kłamliwych wymyśleń)
-  ■   U J /o ' ł  m  L ”  s t - LoU18 w Pań8tw ,e M ,880Uril b„ ku dostatecznej liczby  czło n k ó w , rozpisane z o s ta ły |F  - •  XT" ~t ta  właściwie ów polskiem isaryusz hr. Frigew ski (?) — Wychodząca . , . . i oraau ucsiaieczucj „rau j —  - . „ «  u — t—  ----------- . --m ^ . . i r - ' ę  , . ,, - - -  . -  ■ .
» służył dawniej w austryackicm  wojsku. Konsu-1 Westpost donosi, że w maju b. r. umarł w szp talu ^ ^  8ierpDia. Na zebraniach tych mają być przed- pod d. 2go b. m. w ieczór, że w miejsce ministra duńska sprowadzi ogólny zam ęt w Europie.
Iowie austrvacki i rosyjski zwrócili na niego u w Bildar w piństwie New-York niejaki Strangler na- ^  zarazem niektóre zmiany dotyciących ustaw. L karbu p. Chase, wszedł senator Tessendeu. Kou Opozycya w parlam encie angielskim  me ustała,
* ag e  władz rum uńskich, a rząd książęcy, dbały głą śmiercią. Lekarze nie mogąc sobie wytłómaczyc _ _ _ _ _  gres zniósł ustawę o złocie zabran iającą w ydaw a odmo, że się je j mc powiodło zwalić gab  netu na
temi czasy o własne bezpieczeństw o; pospieszył j e| 0 śmierci, postanowili zrobić sekcyą; ale właśnie IB ................................................. ‘ — --------------- --- '■ -  —  = —
się czem prędzej z uwięzieniem rzeczonego emi- kiedy urzędujący lekarz przyłożył nOz, umarty sk o
Saryusza. Poszukiw ania odbyw ają się z najw ięk Czył i pochwycił lekarza za gardło, w sauteK czeg. |
B2ą ścisłością, szczególniej zaś dochodzą z nie-1 lekarz w tej chwili skończył na apopleksyą.
zmordowaną gorliwością stosunków, w jak ich  w —  Dla scharakteryzowania stosunków w Nowym Husiatyna 45 szt., i płacono za wołu wa- S u e z  13 lipca. Doniesienia z Bombaju z 24go macbn, o nowem wotum nienlaości z powodu woj-
Knmunii zostawał Frighiesi. To też dwie tak  zwa-1 Jorku podaje tamtejsza handlowa gazeta następujący '’ 3qq funt. miQ8a i 49 funt. łoju 59 złr., a lipca m ów ią, że krążyła tam pogłoska, jak o  Emir oy w Nowej Zelaudyi i na zachodnich brzegach
Qe recepiBy zwrotne, które przed kilkom a m' e8ią ‘ szczegół: W jednej z większych tamtejszych fabryk ^ ważacego 390 funt. mięsa i 90 funt. łoju Kabula pobił zupełnie Afcula Chana pod Bamea Afryki w kraju  Aszantów , skąd miały nadejść
- — , v . . . . . .  - f  j  •---- ii— z>—.—-.7 . i  . J ----- - * , w im i#.lza woiu V»»  ̂ r  . . . .  . I r-ilnA i amcsionia. Powvżei daiem v odno-niepomyślne doniesienia. Powyżej dajem y odpo­

wiedź królowej na adres Izby niższej.
Odbył się w tych dniach w taw ernie londyńskiej 

W a rs z a w y  donosi, że dziś lub I p0(|  przewodnictwem lorda Strattforda - Redcliffa

- vvwpioj awiviuvj r -------   _  , sŁtińrgui. •» » •» . . . . 17n woiii waz.ai;cgu
Cami podpisał adm inistrator dziennika ro b o tn ice  zażądały wyższej płacy. Przemawiająca w raie- wai. anstr.
znalezione n Firghiesego, nie dowodzące niczego nin wszy8tkich, która starała się dowieść właścicielowi
więcej n a d to  że Firghiesi mógł dw a listy przesłać f a b k i  że njepodobua wyżyć z dotychczasowej płacy ^  ,
do adm inistracyi Rom anula  były powodem, że za I tak wielkiej drożyznie, miała na sobie suknię,! I I  i e d e n  12 rzy ni®zmienny i nadeszły *.   j  - - — -, - -  . r — r   . .
wezwano byłego m inistra i deputowanego p. Ro kosztowała przeszło 50 dolarów. żywił się handel zbożowy, przytem podmos s ę J -  L (r0 ogłoszonym zostanie zapowiedziany ukaz zno meeting, m ający na celu wyszukania usjśpiesz-
«ettego, redaktora Rom anula  do prokuratora i w  p  . wv8teD0wał 25go z. m. w tamtejszym wóz do Szwajcaryi; to doniesienie odnosi się jednakże 8 w Królestwie Polakiem wszystkie męzkie i L ie jszych  środków pomocy dla wychodźców czer-
bardzo natarczyw y sposób żądano w yjaśnień. Pan ~ g ” y g  TraBbuoo w roii Torquata tylko do pszenicy i to w najlepszym eatunku;  Z*gra'  żcń8kie klasztory. Ukaz ten będzie tylko daLzen, L jesk ich . Między innemi postanowiono zb.erać

sprawie metyczącej się ani je g o , ani kraju  i nie- 
zawierającej w sobie żadnego oskarżenia. Rzeczo 
ne recepisy dały rządowi powód do nieszanowa I j  o ni osła' mu 
nia tajem nicy listowej, odtąd bowiem otw iera u-1 . . 
rząd pocztowy listy adresow ane
i do redakcyi a  nawet do adm inistracyi nom unu  . - -. ” „czatek pierwszego aktu, więc reżyser prosu ij»a   . - .■- - .  _____________ _
l a ; jakoż  niedawno list z pieniędzmi do admi- “bp hF b w krsie odebrali pieniądze. Jednak pła dla dojrzenia. Zbiór wina obiecuje być o b m y m , ! ^  Europa będzie widŁiała w tym ukazie tyl księcia Michała, Który nazw ał pokojem, przeraia 
nistracyi odpicczętowano na poczcie, a  zapieczęto- 1 ^ ^ ’ . . • zrob;ja p rzyjj,ciele artysty zro- a choroba rośliny mało znaczną zrządziła szko ę. ko środek polityczny, gw ałcący praw a KościoL 1 nę w pustynię gór Czerkieskich.“ Margr. Clacri-
wawszy na powrót pieczęcią urzędową, odesłano P nałVrhmiast składkę miedzy obecnem obywatelstwem W Anglii ciągły deszcz sprawia wie kie obawy, katolickiego, gwałcący wolność religijną i zasad, carde oświadczył ua tym m eetm ga, że rząd an-
z napisem : „Rozpieczętowano urzędownie i za- P  . J  zuaCziia sumę- reszta publiczności rozeszła mniaki są bardzo piękne. — W Algierze szarańcza! ,a8D0Ścj Czyż mocar8tw a katolickie i zachowaw 1 giclski wysiał z Malty przeszło 600 beczek sneba- 
pieczętowano pieczęcią urzędu pocztowego. B. C. ‘ nie ] ądająo zwrotu pieniędzy. .rządziła niewielkie szkody, spodziewają się jednaK e i mng)y miiczeć w obec tego ultrarewolu rów dla zaopatrzenia Czerkiesów. Wiemy zoów
Petrini, ‘naczelnik S tacyi“ do bióra redakcyi. 6I« ao \ J  ^n#;_iłHza tem neratura4 -  8*2, dobryeh żniw; tak samo i w Egipcie.— w  Ameryce . . anti batoljckiego kroku rządu rosyjskie zkHd inąd, że rząd francozki zajm nje się skwa-

Korespondent wspomina o wydaleniu niejakiego — J>ma 14 ,!P“  ̂  , . J godzinie 2giej żniwa wydały nie wicle aboża' z‘ kukurydza jest ^  przynaj mniej krok ten nie prz koua itb, p| iwie loseui tych nieszczęśliwych ofiar, a Cesarz
Sobolewskiego, w końcu zaś listu dotyka spraw y najwyżsia +  15 , bar intei wieczór 329 “ 99 wyjątkowo obfitą. co to konserwatyzm  rosy jsk i?  Napoleon zamyśla, ja k  mówią, przewieźć znaczną
° r a  Lamberti wiezionego od kilku miesięcy i po- po południa 329, 28 o goaz. autej ,    Q nare8zcie, że Komisya wyznań i cświe icb czę6ć do Algieryi. lu rc y a , ja k  już dawniej
sądzonego o zdradę głfw ną. Ze śledztwa pokaja- ‘  “   *
!° się, źe Lam berti, którego miano za W łocha, f ‘.eczor zaem' . zraiennv no południ
Je*t właściwie G rekiem  z W ysp Jońskich i nazy- c'ej s a y , godzinie ’ 6tej temperatura po -----------------------------

s i ę  L a m b r o  F o t i n o .  N a  tem z a trz y m a ło  się śle- d żdżu , rano  i g  s  dzenie kolei w arszaw sko - w iedeńskiej w
<Dtw0 i  t o  z  r o z k a z u  k s . K u zy ; co w B u k a re sz c ie  w ietrzą - t -  », o - .  NaM, i etsići 280,000 rs r ., a w arszaw sk o -b y d g o sk ie j w  --------------------------------------  .

tem sobie tłómaczą, że dawniejszemi czasy uży- —  Jutro w sobo.ę dnia lbgo pea, j ę j L 9 0 q0 tytułem szkód i strat, jakie te koleje zpowo- Niech nam teraz wolno będzie zestawić z temi dwo W czoraj nadeszły do Tryestu parowcem Lloyda
ks. Kuza tceoż D ra Lam berti do różnych po | Maryi Panny Szkaplerznej. IHu’ *#.B7.łorneznvch wvnadków poniosły. Dla tego t e ż |ma groutnemi doniesieniami notę Patrie, udzieloną,[doniesienia z Konstantynopola i Aten z d. 9 b. m.

~ ” ? | na ostatniem posiedzeniu Rady administracyjnej, dla ;ak  8ję zdaje przez rząd. Mówi ona: „Pcdług wiado w  W arnie je s t już 30,000 wychodźców czerkie-
kolei warszawsko-wiedeńskiej uchwalono: oprócz ju ż | mości nadeszlych z Petersburga, a które uważamy I akieb, którzy porozdzieleui będą w naddunajskich 
wypłaconych l 1/  rnb. dywidendy, jeszcze po 3 7 a ru za nader dok ładne, postanowiono tam przed wyja okolicach. K siążę Kuza przysyła do Stam bułu 25 
bli od akcyi za rok przeszły rozdzielić. Tym sprso zdem Cesarza do Niemiec, że W . książę Konstan młodzieży z najpierwszych rodzin rumuńskich do 
bem każda akcya otrzyma 5 rubli, co odpowiada pro-U y powróci do W arszawy. Rząd p ru sk i, otwarty I przybocznej straży Sułtana. Król Jerzy wrócił 5go

. aai tn 1 .3   A.AO mvnnr.u 1 90 Af.A ear I  !_!L nnfonomii P.ilfllrS IHZfi I dn A inn 7 1 Żkl fiWGl Da W V8DV JoDilkiG.

ynagro jy j ej  w ejaą w sa iaa  lAomiByi spi»vv i (a w urou-^c /. i gw uu, « iuu ł.
kwocie L y cb , której dyrektorem  głównym jes t schizmatyk L gioęło  śmiercią głodową po wylądowania w 
kwocie j Rosyanin, kniaź Czerkaski. bizondzie i W arnie.

I   i l . 3 •   .1 .  X n tv> ■ /I cno I VTT _____„.. ! .. n #lr. o /ia  ,'fintiłn n.i r  A m r \ n  TV, 1 1.

u o, Mx ęr ty^i. u  • ■/ i i
Sług, a nasz przebiegły Grek zachować sobie miał 
różne dow ody, których ogłoszenie mogłoby być 
Przykrem. I dla tego to trzym ają w edług tego sa- 
mego tłómaczenia Lam bertego w więzieniu.

TRE&C OBWIESZCZEŃ GRZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Gaz. Lw ow skiij.
Z a w i a d o m i e n i a :  C .k . sąd k ra j.l a o w .p .A le k s a n - l^  ^ i 'g o /^ D o 'h d d  z czerwca wynosił*132,000rsr .| prZeeiwnik wszelkiej autonomii Polski, zdołał prze I d o A t e n  z przejażdżki swej na wyspy Jońskie.
Ł , a  n  . . .  -   I ' U l r  .  1  . .  ,   2 _____  2 C \ A  n n  TX7 u l  O ł  4.1 I K T , .  ^ „ ; r > A X r i  f t K l U W l f l  C I A  Tl 1P 7 A H  f i T O n l  PI11P.  <7. k n i l -I f ł-n n ilra  m if l ic rn W A  1 TflPTftTlirTTia 1 d r a T L u d w Ik ę U u to w s k ic h o  wydanym przeciw nim przez I “ /0' ------------- 18zkodzić temu zamiarowi. Oprócz tego, w ysłał o l Na prowincyi objawia się niezadowolenie z kon-

t r O I l lK a  m i e j s c o w a  l l a g r a m c i n a .  Wiucencya Deissenbergerową pozwie celem uspra- Nader nożałowania co- do W. księcia barona R ecbenberga, byłego kon L tytucyjnych rządów. O rozbojach mc nie słycbac,
K r a k ó w  15go lipca. W poniedziałek 18 lipca I J iedliwienia prenotacyi 2,000 złr. na dobrach Dobrze- Jż w ostatnich Tatach w p o le -U la  praskiego w W arszawae, aby go odwieść on lecz uwolnienie przez króla w Korfu 60 więźniów

Przypada czternasta rocznica pamiętnego pożaru Kra chowka. Kurator Dr Starzewski zastępca Dr Dąb d“4 “  J P owincyach monarchii, niezwykle powię- U jó l i  powrotu do stolicy Królcrtwa. J- dostarczy nowego kon yngeosu-
kowa * r .  1850. Rocznica ta obchodzoną bywa, jako czański.— Tenże sąd pp. Tadeusza i Sabinę hr. Morsz-1 dy*“ y J liiSł „ 1 , ^  Jttka 8zkode wvrzadziło to lB ism ark  konserw atysta, reakeyom sta junkier, wo | 
smutnego dnia wspomnienie, nabożeństwem w kościele tynów o wydanym przeciw nim "*•“*
N. p . Maryi na wieczne czasy fundowanem, które g0ies pozwie o zapł. 3,000 złr. 
zwykle o godz. 9tój rano się odprawia. Po pogorzeli ■ «>-«-»—- n  t . . * .
ówczesnej niewiele zostało śladów; zapomniane w 
znacznej części materyalne straty, tylko to, co było 
zabytkiem szanownym lub dziełem sztuki, zniknęło 
niepowrotnie: rzeźby misterne po kościołach, bibliote­
ki i zbiory pamiątek, malowidła pałacu biskupiego.
Właśnie końizą szczyt na kościele Dominikańskim 
niby uwieńczenie dzieła odbudowania tego kościoła 
w murach, i ped dzwonicę na boku kopią już dół na 
fundamenta, a ulica Stolarska niegdyś wązka, dziś zwa­
leniem murów klasztornych i paru domów ją  zacie­
śniających rozszerzona i świeżo brukowana, należeć 
będzie do najwygodniejszych ulic pod względem świa­
tła i powietrza. Pałac biskupi stoi jeszcze pustką; o- 
chronione tylko cd zniszczenia mury jego, bo duchem 
nakryte i z zabitemi oknami. Ależ mu dobrze tak je ­
szcze stać pustką, do której 8 ę wiążą wspomnienia 
Woronicza. Nad Rudawą na przedmieściu leżą w gru 
zach mury, gdzie wybuchł ogień w d. 18 lipca 1850.
Młyny królewskie idą teraz na sprzedaż przez 
publiczną licytacyę. I stanąć ma w ich miejscu młyn 
amerykański;, którego warkot kół ożywi opustoszałą 
ulicę i dozwoli zapomnieć, że to stamtąd ogień roz­
niosły po mieście nietylko zboża palacego się iskry, 
lecz i tlejące druki i rękopisma najpiękniejszej części 
zbiorów Swidzińskiego.

—  Z arząd  kolei żelaznej galicyjskiej podaje d. 14 
b. m. do powszechnej wiadomości, że po częściowem 
uchyleniu przeszkód komnnikapyi między Przemyślem 
a Mościskami, począwszy od dnia dzisiejszego znowu 
odbywać się będzie transport osób, pakunków i prze 
syłek pospiesznych koleją żelazną, z tym jednak do­
datkiem, że podróżni, przeszedłszy piechotą przez u- 
szkodzone mosty pod Mościskami i Przemyślem, wsią­
dą do stojących po tamtej stronie w pogotowiu po­
ciągów osobowych, któremi bez dalszej przerwy od­
bywać się będzie podróż do Krakowa i z powrotem.
Dla utrzymania styczności z pociągami kolei półno­
cnej, pociągi osobowe tymczasowo odchodzić będą ze 
Lwowa o 4tej godzinie 10 min. rano i o 4tej godz.
20 min. po południu.

  D. 11 i 12 lipca odbywała się w sądzie kar
nym we Lwowie rozprawa sądowa w procesie pp.
Karola Stupnickiego byłego redaktora Gazety Naro-

zast. Dr Smiałowski.—Tenże sąd 
o wniesionej przez Jana Balko prośbie o intabuhcyę
350 złr na realności" 345 we Lwowie. Kurator D r stryackie, według■ ^ “ nad-1 stkich “swoich planów “podróży i odwiedzi tylko | godz. 4cj, a dziś z Cesarzową odjeżdża.

Jabłonowski.— Tenże są d  Ig n a ce g o  gu lat 6ciu przesz > > JP y- 0 bliskich swoich przyjaciół po małych dworach. G d a ń s k  15 lipca. Dodatek do Dnnziger Ztg
„ - p .  Mniżesza Z e l n i k a  n o - 1 zwyczajne rozszerzenie B|9 P _ . i ,  8P .° , | „Hain sie w towarzystw ie W. Ks. Kon-1 donosi: Dowódzca przodowników morskich w Neu-

zawiadomił stau kupiecki, że wczoraj 
trzy parowce duńskie przypłynęły pod

Roiński, zast. Dr 
Kohmana o wydanym mu przez 
zwie o zapł. 600 złr. Kurator 
stępca D r Rechen.—  TeDŻe sąd 
cencyę 
Simche 
Dr Polański

Rosentha*™wą°p^wdieI,^™zapKCC5lO niz™.U I ^ a^ ajy ynaj™*d^jaPdo*aga8zeniaWognia^wreszcie zapro I skim “7 ^  ‘ '  I U s t a l i ,  depeszo te d a ją  znać, że ze strony

L i c y t a c y ę :  Dobra Sieradza^ z przyległościam |m estety czy n n o śc io m ,^k tó r^ ^^ ^^z  niedbalst^ ^ J Ĵ uykulóWi a raczej naukę m oralną z powoda o-1 w idzieć; odpłynęły cne na zaebód i płyną w za-
w obw.
5 sierpnia i 5 września.— Dobra Dąbrowica w odw. i przynosZą. Z,yczyć tyiao wyp«u», aoy gminy i osuuy ib-^7“““"-'d J;4 w *vm nółurzedowym dzienniku fran -1 S z t o k o l m  14 lipca. Znany ajen t polski De 
Rzeszowskim; term. 4 sierpnia i 15 września —  Pro- internowane wspierały organa rządu w przeprowa ę wym awia trzem mocarstwom raontowicz przybył do Malmoe. N ya Daglight Alle-
pinacya wódezana i miodowa w Kałuszu od 1 list I icusaim . a r ,  j- . ...................................
r. b. do końca 1867 roku, cena 6,650 złr. term. 8 
sieipnia.

Z a w e z w a n i a :  C. k. urząd pow. w Żórawnie.
spadkobierców Michała P tntyna bez testam. w d. 29 
pażdzierdnika 1863 zmarłego.— C. k. urząd obwod.
T arn o p o lsk i: K azim ierza D rzew ieckiego do pow rotu 
w ciągu 6 m iesięcy do k ra ju . —  C. k . sąd  pow. w 
B ursztynie: spadkobierców  Józefa K orczyńskiego w d.
15 marca 1859 bez test. zmarłego.

P I Z E G L A B  P O Ł I T T C Z S Y

, północnym ,'że zam ia s t'iść  drogą postępu i wol 1 ]i m da  p isze: W szystkie w ojska rosyjskie rgrom a- 
ności obierają drogę a raczej ścieszkę reakcyi. dz< ne od czasu powstania polskiego w F in la n d y i, 
W tej jednak części artykułu, oprócz bardzo o-1 Wracają  na swoje stanowiska, 
strego lecz trafaego ocenienia ukazów 2go m arca T u r y n  14 lipca. Pogłoski o przygotowaniach
nie ma nic nowego; w końcu zaś usiłuje odeprzeć do wypraw  garibaldowskich są zmyślone,
przypuszczenie, jakoby Anglia mogła połączyć się M a d r y t  14 lipca. Epoca zapewnia, że przed-

D e o esze  telegraficzne. | i  iść razem  z trzem a dworami północnemi. „An L jębranc w dniu 6 lipca w Madrycie kroki ostro-
P  giia z F rancyą idąc ręka w rę k ę , mówi -Fay^L ności nie były bezpotrzebnemi. Spiskowi mieli

B e r l i n  14 lipca. Król jedzie w końcu tego ty- będą  Bogu dzięki dość silne, aby bez odwoływa- opanować telegraf, aby obwieścić po prow m cyatk,
godnia z K arlsbada do G astein ; wiadomość o za- L ja 8ję do wojny, zasłonić m łodą Europę przed L e stolica zdobytą przez nich została i czekać
miarze przybycia jego poprzednio do Babelsber- taj emnemi spiskam i starej Europy. Szczere i pra- chcieli, ja k i wiadomość ta  sprawi skutek

Gospodarstwo, przemysł i handel.
gu, je s t b łędną; król odwiedzi C esarza A u stri­
ackiego dopiero za powrotem z kuracyi z Gastein.

B e r l i n  14 lipca. (P r )  K siążę Jan  GlUcksbur- 
ski powrócił tu  wczoraj ® K arlsbadu, guyż król 
go nie p rzy ją ł; ponieważ jed n ak  przybył tu dzi­
siaj kuryer gabinetow y duński, zatem książę po-

K r a k ó w  14 lipca. W ciągu tego tygodnia pra­
wie nic nie zwożono zboża z Królestwa Polskiego.
M ałe  ilo ści zwiezione na granicę w poniedziałek i . - -
wczoraj, odchodzily po lepszych j n a c h  a  to : y o F r a n k f n r t  u  u Na dzisiejszem  posiedze- 
płacono po 17 do ^ ’czm ień zaś nadewszys ko niu zwiąkowem  Austrya i P ™ s y  wniosły, aby za 
Z e ? ł nwJ g L  Ziarno c h ło p sS  "o g ó le  17 do 18, wezwać księcia Ą u p sten b n rsk .eg o  (syna) odpo- 
nrzednie z łanów dworskich 19 do 20 złp. Wszelako wiednio do tego , ja k  W . kaięMa Olden-

i i , ,  KorHwo drobnv a nawet umowy o do- burskiego, do uzasadnienia swoich rozszczeń dzie 
stewy^póżniejsze skąpo wypadały. W Krakowie ceny dzictwa. Gło8aw anie nad tym w nio8kiem odroczo. 
w ciągu tygodnia wielce się zmieniały, w miarę tego Ino do następnego posiedze .

wdziwe przym ierze Anglii z F ran cy ą , to pokój Kursa-. W i e d e ń  1 5 lipca wieczór. Kolej północna 
św iata i zwycięztwo wolności zapowiedziane n a N g g 2. —  Akcye kredytowe 195 60.—  Losy z roku 
długie la ta .u Pays zdaje się zapom inać, na c z e m h g g o  97 .7 5 Losy z r. 1864 93-70 —  P a r y ż  
skończyło się wspólne działanie Anglii i Francyi 15 jj ca Renta 6(3.45. 

bez odwoływania się do wojny" tak  w spraw ie '
® 1 f 2 —1_ mmm n«i.niriin V 1 OTTl flAnO rrniułppolskiej ja k  w spraw ie duńskiej. Niemożna zaiste 
dalej posuwać zarozumiałości.

Propozycye pokojowe rządu duńskiego nadeszły 
już do Berlina i W iednia, a przynajm niej dziś 
spodziewane były  w W iedniu przez umyślnych 
kuryerów w ysłane z Kopenhagi. Potw ierdza to 
Nordd. allg. Ztg, zaprzeczając jednak , aby nastało już 
zawieszenie broni, lecz mówi, że zawieszenie bro 
ni w raz z propozycyami pokojowemi zażądane

Sprostowanie: We wczorajszym numerze na str. 2 
w szpalcie 2ej wiersz 26 z a m i a s t :  „10 —15 rubli 
30 kop.“ p o w i n n o  b y ć :  ul 0 — 15: 30 kop.“

b id a k t o * o d p o w k d z u i .k t  i wydawca



CZAS z Soboty 16 Lipca 1864.

W Y K A Z

obrotu interesów Kasy oszczędności 
Miasta Tamowa 

za Isze półrocze 1864._____

Kapitałów wkładkowych było z koń­
cem Grudnia 1863 r...................

Od Igo Stycznia do końca Czer­
wca 1864 włożono.....................

Za czas od 1 Stycznia 1834 do koń­
ca Czerwca 1864 doliczono i ska­
pitalizowano procentów . . .

Łącznie........................
Od Igo Stycznia do końca Czer­

wca 1864 zwrócono stronom . 
Stan kapitałów wkładkowych z koń 

cem Czerwca 1164....................

w wal. austr.
złr. I kr.

93.941 67̂  

28.819 41

1.720 18
1 2 4 .4 8 1  8 ( ł ,  

26.904 76 

97.477 10 j

160 900

3.S90 
2.660 —

U ż y c i e  f u n d u s z ó w
w Iźm półroczu 1864 r.
Na eskonto weskli (najdalej za 90

dni p ła tn y c h ) ............................
„ Zaliczki na zastaw papierów pu

blicznych....................................
„ Wypoźyczki hipoteczne . . .

Łącznie......................... ’167.450 | —
Zarząd Kasy Oszczędności.

Tarnów dnia 30 Czerwca 1864.
Dr. Wojciech Grabczyński,

Prezes wydziału.
Dr. Józef Stojałowskt, 

(907-2-3) Naddyrektor.
Ferdynand Czyżewski, 

Dyrektor i naczelnik kancelaryi.

Osoba w sile zdrowia, lat 34 wieku, 
Polak, żonaty, niedawno przy­

były z Królestwa Polskiego, posiadający nie­
miecki, polski, wioski i węgiereki język, ży­
czy sobie dostać miejsca gdzie na wieś za 
R a c h m i s t r z a  do gospodarstwa, P i s a  
r z a  p r o w e n t o w e g o ,  lub d o  d z i e c i  
albo L e ś n i c z e g o .  (9H-1-3)

Bliższa wiadomość u Wgo Pirazzego, 0 
ptyka, przy głównym Rynku w Krakowie.

HERBATY
prawdziwąj

Rosyjsko-Chńskiej 
karawano

w %  fan tó w , o ry g in a ln y ch  p ac zk ac h , 
m oją firm ą o p a trz o n y ch , o p lu m b o w a- 

nych , po  ce n ie : 
za  4/4 f u n t o w e  p a c z k i :  od

karza w Chatel St. Denis, które, nie- 
mając nic wspólnego z lekami zachwa- 
anemi a zdrowiu rzeczywiście szkodli- 
wemi, użnane zostały przez najsławniej- 
szvch doktorów francuzkich za najsku­
teczniejszy środek na wszelkie słabości 
jiersiowe jako to kaszel, katar, grupą, 

duszność, chrypkę itd.
Cena pudełka 40 centów.

S W  Skład główny tychże gatunków Her- 
iaty, Kawy parowej, Pastylek Periera, na ca- 
ą Austryę, znajduje się u 
K a ro la  H erm anna  w Krakowie, 

ulica B racka pod L. 158.

Nabyć takowych także można w Handlach: 
r Wieliczce u p. Franciszki Tapfertowćj, — 
t Myślenicach u p. M. A Łowczyńskiego, — 
r Wadowicach u p. Józefa Raczeńskiego, — 

w Biały ut p. Zenona Piechowicza, — w Bo­
chni u p. Pawła Niedzielskiego \ F. M. Doł- 
kowskiego,— w Tarnowie u p. Jana Kasprzy- 
kiewicza, — w Rzeszowie u p. lgn. Scha lite­
ra i Sp.— Jarosławiu u pp. Uracz Juśkiewiczów, 
— w Rozwadowie u p. Karola Mareckiego, — 
w Przemyślu u p. Edw. Machalskiego \ p. Win­
centego Praczyńskiego, — we Lwowie u p. J . 
H. Briihla, — w Czerniowcach u Braci Czucza- 
ivy i  Tabakara. (811-3-13)

Obstalunki zamiejscowe na Herbatę 
wprost do Składu mego głównego uczynio­
ne w ilości nąjmniej 5 funtów, przy dołącze­
niu naleiytości, uskuteczniają się natychmiast 
franco  na koszt Handlu do całćj Monarchii
austryackiej.

Herbata, któraby przez szanownych Ku-
 - 7 ^  pojących za niedobrą uznaną została,
może Łyć na koszt Handlo pooztą zwrócona, a na- 
leiytośó się natychmiast franoo pocztą prześle.

Karol Herrmann
W KRAKOWIE, Ulica Bracka Nr. 158.

Od Wydawnictwa Dziennika „WIEK.“
Zbieg trudnych okoliczności i ciągłe przeszkody uapotykane w wydawa 

niu dziennika „W IE K ,W zmuszają W ydawnictwo do zamknięcia tógoź dziennika.
Zawiadamiając o tern szanownych pp. Prenumeratorów, uprasza ich Wyda 

w nictw o, aby s i ę  z g ł o s i l i  do Administracyi „W IEKU" p o o d b i ó r  r e s z t  u 
j ą c e j  p r z e d p ł a t y ,  lub te ł jak najprędzćj zawiadomili tę ł  Administracyę, jak 
resztującą przedpłatą rozporządzić zechcą, to jest jaki dziennik krajowy za należną
im kwotę zaprenumerować pragną.

P P . Prenum eratorowie zamiejscowi, którym z jakiegokolwiek tytułu koń­
czy się przedpłata w ciągu bieżącego miesiąca Lipca lub 1 &° Sierpnia, i dla któ­
rych koszta zwrotu reszty przedpłaty byłyby wysokie stosunkowo do należnój __  ___
im małej kwoty, otrzymają w miejsce „W ieku* „G azdę Narodową,11 przez ten | ft) Z różnych innych przychodów 
kilko- lub kilkonasto-dniowy okres czasu, na który sięga jeszcze przedpłata 
przez nich na „W ieku złożona.

Wykaz porównawczy
przychodu na kolejach żelaznych W arszawsko-W ie- 

dsńskiej i W arszawsko-Bydgoskiej.

I. Kolej żelazna Warszawsko-Wiedeńsba.
—— — — — —  Według tymcza­

sowego wypo- 
środkowania.Przyniosła dochodu w miesiącu Czerwcu:

Z przewozu osób 
I c) dto towarów

R . er. K op.

43.161 1
82.542 50 

6.100 81
w roku 1864 ....................... 131.804 32

dto 1863 ....................... 119.402 51

1 § 6 3 ,
Z wyracho­
wania sta­
nowczego.

R , s r .  kop .

55.282 95 
63.703 24 £ 

416 3 U

Kraków 13s° Lipca 1864
przeto w miesiącu Czerwcu 1864 r. więcćj o . 12.401 81 

Ogół przychodu od 1 Stycznia 1«64 do 30 Czerwca 1864 663.438 89? 
dto dto dto 1863 dto 1863 630.786 20J

FjMKBr powodu licznych zgłaszać się, zwła- 
H m LA  szcza osób mających przejeżdżać przez 
Kraków, Komitet Ochron Krakowskich, za ze­
zwoleniem sz. p. Matejki, wystawę jego obra­
zu: „Kazanie Skargi na Wawelu,“ przedłuża 
jeszcze do końca bieżącego miesiąca, przezna- 
cząjąc na to trzy dnie w tygodniu, to jest: 
Wtorki, Piątki i Niedziele od godziny 4ej do 
6ej po południu, za cenę wnijścia dotychcza 
sową li 20 centów. (917-1-1)

Z  Komitetu Ochron dla małych Dziatek.

5 3  ąą

rsr 15 kop. — zl.30 —  za y4 f t . 7-50
j) 10 n — „20  — dto n 5 —
W 8 fi — „16 — dto 9 4 —
1» 6 u .— „ 1 2 — dto n 3 —
J) 4 jj __ „ 8  —  dto A 2 —
n 3 p

___ „ 6-25 dto f) 1-60n
9 2 n 40 „ 5 — dto 9 1-28
P 2

n
n — „ 4-25 dto 9 M O

* 1 p 50 „ 3 — dto P 0-75

Dla pp. Abonentów kości nawozo 
wych w fabryce Krnkienickiej.
Przez ogromne ulewy, szczególniój dnia 

10 Lipca, została grobla stawu zerwaną 
a przez zniszczenie częściowego w sa­
mym Zakładzie i wstrzymanie dalszego 
ruchu na kilka tygodni zginęła znaczna 
ilość mąki już gotowej, prócz preparo- 
wanój w innym budynku się znajdującej. 
5P. Abonenci będą mogli tylko 2 0  do 
2 5 ° /0 z zamówionój ilości preparowanych 
cości otrzymać, o czem dokładniej do 
20&° b. m . osobnemi listami uwiadomieni 
zostaną. (9 9-1-3)

H e r b a t y  ż ó ł t e j
„ S I A N  P H I A N , “

za  %  f u n t o w e p a c z k i :
rsr. 6 — złr. 1 2 — — za */4 ft. 3'13 
# 5 — „ 1 0  dto „ 2-63

H E R B A T Y
C l i i ń s k i ć j

w */4 i %  funt. p a c z k a c h , op lum - 
b o w a n y eh , m o ją  firm ą o p a trzo n y ch , 

po cen ie : 
z a 4/4 lu b  %  f u n t o w e  paczk i :

Nr. I złr. 140  
1-80 
200.  11 -

» 111 »
„ IV ,  2 60

V —

za '/* 35 c

3-20 —

:, . M  .
: :S:n i) p.  VI .  3-80

Herbaty Chińsbićj
Congo N. 1 za funt wagi wied. złr. 1-80

2 40
2-65 
3 0 0
3-90

dto „ 2
Pecco Congo 
Pecco Nr. 1 

21)
7)p
n
•
P

P

P

P

P

n
p

p
n
p

p
p
p
P

p
P

p
p
p
p
P

p
p

p
p
p 5-40

6-60
7-92 
8*52
8-76
9-60,

® ja O o c6 CC
°•a s

i s©
n o
3  -r1*-4J •*c« śOb£ £ 
©  06*

Ś K A W Y S
parowej,

podług najnowszój metody paryzkiój wy­
palanej parą, —  mielonój i w blaszanych, 
puszkach po %  %  i 1 funcie wagi wie­

deńskiej netto , opakowanój.

% f- V«f-
68 c. 34 c.

C e n y :
Mocca bez puszki 4fL 

dto z puszką . 
Ceylon bez puszki. .

dto z puszką . 
Cuba bez puszki . . 

dto z puszką . .

^ P a t e  P e c t o r a l e '  

de Charles Perier
a C h a te l  S t .  D en is .

Pastylki wynalazku pana Charles Perier, 
współczłonka Towarzystwa Umiejętności 
fizycznych i chemicznych w Paryżu, apte

1-65, 92 „

Od Administracji dziennika „WIEK.“
W skutek zamknięcia dziennika „W IEK “ i zwracania resztującej przedpłaty 

Wydawnictwo dziennika „W IEK" wezwało pp. Prenumeratorów tak miejscowych 
jak zamiejscowych, aby raczyli się Zgłosić po odbior należnej im reszty przedpła­
ty do bióra Administracyi „ WIEKU,“ w pałacu Krzysztofory. Przeto Admimstra- 
cya „WIEKU" zawiadamia , iż

PP. Prenumeratorowie miejscowi

za złożeniem kartek prenumeracyjnych, otrzymają zwrot przedpłaty w kwotach jak 
następuje:

PP. Prenumeratorowie kwartalni miejscowi, którzy złożyli 4 złr. jako prze 
płatę na kwartał od Igo Lipca do Igo października, i otrzymać za to mieli wtciągu 
bieżącego kwartału 77 numerów, a na to otrzymali do 11 lipca 9 numerów, za 
które potrącone zostaje 74 centów stosunkowo do przedpłaty kwartalnej, otrzymają 
zwrot należnej im resztującej przedpłaty w ilości .  .  .  .  .  3  x ł r r .  3 3  c

PP. Prenumeratorowie kwartalni, którym kończy się kwartał 
6go sierpnia, otrzymają zwrot należnej im resztującćj przedpłaty

w  ilości...................................................   ' i ’. i- '.i*P P . Prenumeratorowie miesięczni miejscowi, którzy złożyli 1 
złr. 50 cent. jako przedpłatę od Igo lipca do Igo sierpnia i otrzy­
mać mieli w ciągu bm. 27 numerów, a otrzym ili do l ig o  iipca 
9 numerów, za które potrącone zostaje 50 cent., stosunkowo do 
przedpłaty miesięcznej, otrzymają zwrot należnej im resztują­
cej przedpłaty w i lo ś c i ...................................................................................®

PP. Prenumeratorowie zamiejscowi

kwartalni, którzy złożyli 5 złr. pako przedpłatę z przesyłką pocz­
tową od Igo lipca do Igo października i otrzymać mieli pocztą 77 
numerów, a otrzymali 9 numerów, za które potrąca się 56 centów, 
stosunkowo do przedpłaty kwartalnej, otrzymają zwrot należnej 
im resztującej przedpłaty w i l o ś c i ............................................................^
miesięczni którzy złożyli 1 złr. 80 centów jako przedpłatę wraz 
z przesyłką pocztową od Igo lipca do Igo sierpnia i otrzymać 
mieli pocztą 27 numerów, a otrzymali 9 numerów, za które potrą­
ca się 60 cent. stosunkowo do prenumeraty m iesięcznej, otrzy­
mają zwrot należnej im resztującej przedpłaty w ilo śc i................... 1

P P . Prenumeratorowie roczni zamiejscowi, którym kończy się 
przedpłata Igo stycznia 1865 r., otrzymają zwrot całej przedpłaty 
swartalnej od Igo października do Igo stycznia, oraz zwrot za bie­
żący kwartał 3 zlr. 53 cent. ra z e m ...................................................... ®

Wszystkim pp. Prenumeratorom zamiejscowym kwoty należne b ę d ą  zwróco­
ne pocztą, jeżeli do 20 t. m. inaczej niemi nie rozporządzą lub wcześniej zwro­
tu ich nie zażądają. (803)

W dobrach Woli Jastowskiej pod Krakowem
jest do wybudowania

I ły n  na sposób Amerykański.
Osoby tej budowy podjąć się pragnące, ra­

czą po poprzedniem obejrzeniu miejscowości, 
zgłosić się do kancelaryi W. Adwokata 

K dw artla  Zny koń skiego
w NOWYM SĄCZU, 

i przedłożyć plan i kosztoiys budowli.
tychże dobrach jest d.) wydzier

żawienia:
C e g i e l n i a ,  W a p n t a r n i a  i  H a  

m i e n i o - ł o m .
Wiadomości zasiągnąć można w tej samej 

kancelaryi.   (908 -1-3)

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE
profesora  Caxenave,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu- 
ąc najmniejsząj boleści, ani kolek ani rozdra­
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bólów głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawszejkiedy idzie o spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są ponaj większej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znąjdiyą się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie
g0   we Lwowie u p. Ruckera — w Po
znaniu u p. Elsnera  —  w Warszawie u p 
Mrozowskiego— w Krakowie u p. Molędziń 
skiego i w Kijowie u p. Marcinczyka 

(877-2-)

I przeto w bieżącym 1864 roku po 30 Czerwca więcćj przychodu o, . . . 32.652 69

II. Kolej żelazna Warszawsko-Bydgoska.
Frzyniosła dochodu w miesiącu Czerwcu: 1864 1863

Z przewozu o s o b ......................................................................................l i i  27?
t o w a r ó w ..........................................................  13.412 355 18.466 27Jdto

c) Z różnych innych przychodów ___
w roku 1864 ..................

dto 1863 ...................
przeto w miesiącu Czerwcu 1864 r. mnićj o 

Ogół przychodu od Igo Stycznia do 30 Czerwca 1864. 
dto Igo dto dto 1863 .

3.015 90 '
. 29.427 5 U  
. 32.578 42£

245 284

3.151 37
158,722 3 5 

. 156.570 73
przeto w bieżącym 1864 r. po 30 Czerwca więcćj przychodu . 2.151 62

W arszawa dnia 11 Lipca 1864. (945)
Za ligrekcyę  W a rsza w sk o  -W iedeńskiej i W arszawsko*Byd-

goskiej kolei ie la sn e j
AKTOM MOEŁZEL w K rakowie.

i* 44

.. 53

Z A R Z Ą D  Z D R O J O W I S K
W IWONICZU,

z n iż a  c e n y  p o m ie s z k a ń  o  t r z e c i ą  c z ę s c ,  k ą p ie l i  z a ś  o  p i R t e l  
d la  p r z y b y w a j ą c y c h  w  d r u g i e j  p o T o w i e  S i c r p u i a .  l y m
s p o s o b e m  u ła t w ia  g o ś c io m  k u r a c j ę  w  p o r z e  p ó ź n e j ,  k tó r a  t u  z a ­

w s z e  b y w a  p o g o d n ą  i b a r d z o  p r z y je m n ą . (946-i 3>

Hi

PIOTR MIKOLASCH we Lwowie.
u r z ą d z i ł

Skład komisowy swojej ck. uprz. Rafineryi Spi­
rytusu, Fabryki Rumu, Rosolisów, Likierów i

Octu,
■ W W  J S h C  . J E Ł  F m .  J f c Ł  " W W  g M  ' m z

u pana HENRYKA CARO,
i polecił m u sprzedaż hurtowną i cząstkową na Kraków i przyległe obwody.

Upr-szam zatem szanownych interesentów swoich tamtejszych o łaska­
we udzielanie mu dla siebie przeznaczonych obstalunków, które z tą samą 
akuratnością w najkrótszym czasie wykonane zostaną, jak gdyby takowe 
bezpośrednio poruczane mnie były.

Upoważnił również pana H e n r y k a  C a r o  r
do zaw ieran ia  umów na większe ilości Sp iry tusów  su- 

[rowyeh i rafinowanych  
na późniejsze odstawy, w terminach jednak, z powodu często odmieniających 
się kursów, podług cen poprzednio od niego zasiągniętych. 
■ • “■ S k ł a d  s p r z e d a ż y  w  K R A K O W I E  z n a j d u j e  s i ę  p r z y

u lic y  św . A n n y  N . 199  n a p r z e c iw  g m a c h u  u n iw e r s y ­
te c k ie g o .  (697-2-6)

mmm/, "Kupony od Akcyj kolei żelaznej Warszawsko-Bydgoskiój wystawiam  
w Krakowie bez wszelkiego potrącenia tylko p o  d z i e ń  3 1  L i p c a  r .  b .

_______________ A nton i MŁoelself Bankier.
B e z  w s z e l k i c h  l e k a r s t w !  — Zdrowie *npołno przywrócone ber, leków, ber eryszczema i kosztów 

|  .  ■ r " A / M r - n r -  <>« B a r r y  z l i o n d y n a ,  leczy gruntownie niestrawność
H r  V  / \ L _  ‘ olłdkow ł, zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko,
odchcp ciyli odbijanie ciągłe, *r ?awnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer­
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotę, zgagf, uczucie kwasów, skłonność do 
wozerzywości, ból głowy i półglowia, nudności i wymioty po jedzoniu i w czasie erg  arności u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kłócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo­
łądkowe dychawicę czyli astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do grnczołowatości, zołzy, suche  ̂ bóle *  kościach, gościec czyli 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, macinnice czyli histerye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy­
mywania, zatwardzenia, npławy biate, błędnicę, puchlinę, ospałość nielusość. Je st ona zarazem pożywie­
niem arcywzmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. -  Bywa co rok do 
6 5 .0 0 0  uleeseń. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294-51-)

Nr. 52,081: Książe de Plusków, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. — Nr. 62,47 6 : Ste. Ro 
maino des Isles (Saóae et Loire). Bogu dzięki 1 Revalesciere dn Barry położyła koniec moim 18-toletnim 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J. Comparet, proboszcz. — 
Nr 50 416- Hr. Stuart de Decias, par angielski, z cierpień żo'ądka ze wszystkiemi przypadłościami ner- 
wowemi, kurczami i mdłościami. — Nr. 47,421; Panna E. Jacobs na 15-toletnie straszne cierpienia ner­
wów, niestrawność, hysteryę, i melancholię. — Nr. 49,849: Pani Marya Joly, po 50tu latach niestrawno­
ści, zatwardzonia, botów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów i mdłości. — Nr. 36,418: Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 31, 328: P. W. Patching 
z hemoroid. _ Nr. 46,270: P. Roberts, z wyniszczenia płuc, z kasslem, wymiotami, zatwardzeniem i głu­
chotą 25-letnia. — Nr. 48,422 Hrabina de Castlo-Stuart, z 9-cioletniej choroby wątroby, nieznośnej dra- 
tliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 44,816: Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z S-letnich stra­
sznych cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 43,810: M. G. Hencke 
na skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z bólów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
które mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P. Baldwin, z najzupełniejszego zwą- 
tlenia sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Prefekt w Lan- 
ecnau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowski, Jenerał 
dyvfizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kanałów trawienia. — Nr. 53,860: Panna Gellard w Paryżu 
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suebot płucowych, po uznaniu jej za niewyleczoną, i że kilka tylko 
miesięcv do życia jej pozostaje. Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czokolada, herbata, kawa, 
tłuszcz “z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównan u z innemi. 
Rewaloscihre wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkio inne środki chybiły. — B o m  tfu  B a r r y  77 Re- 
eent-Street London i 26 Place Ven ’óme Paryż; 12, rue de 1’Empereur Bruksella, i 2 n a  Oporto Torino 

I — W pudelkach po '/» kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c.; 6 kil. 40 fr. 12 kil 75 fr. — Sprzedaje w K r a ­
k o w ie  i apt. Bruno Miczyński. p. W. Molędziński i p. Karol Rżąca kupiec;- we L w o w ie :  
apt. Z/ygmuut Rucker, — w H etersb n rg n  Stoli i Schmidt, Hardy.

Już dnia 1 Lipca r. b.
nastąpi ciągnienie nowej w i e l k i e j  L o t e r y i  P a ń s t w a ,  zawierającćj w swej ogól­
nej sumie 400.000 w y g r a n y c h ,  między któremi znajdują się następujące główne

wygrane:
114 po złr. 300,000, l l ł  po złr. 50.000, 114 po złr. 25.000,

228 po złr. J10.000, 1.710 po złr. 500. 3.420 po złr, 1.000 itd.
Każdy la s 'd o  tej Pożyczki Państwa musi niezawodnie wygrać, i kosztuje 

na to ciągnienie: jeden los udziałowy . . 1 złr. 50 cent. wal. austr. bankn.
siedm losów udtiałowych 1 0  „ —  „

(894-2 4) ca ły  l o s ................................... 6  y, —  »
siedm całych losów . . 1 2  „ —  „ „ „ ..

Łaskawe zam ówienie uskuteczniają się punktualnie, a listy ciągnienia prze­
syłają się bezpłatn:e i franco. 3, C a r l  H e n s l e r ,  Banquier, Frankfurt a. M.“

PRACOWNIA KAMIENIARSKA
przy ulicy św. Jana pod L. 37 (™e

K  Y Ł W ł  K  ,
z ao p a trzo n a  je s t  w d o b ó r m a te ry a łó w  surow ych , o raz  go tow ych  z gra­

nitu, piaskowca i  marmuru w yrob ionych

I f P  «  M I  I  K  Ó W ,-*  ; .
i p rz y jm u je  zam ów ien ia  n a  wszelkie roboty kamieniarskie, na urządzanie 
posadzek z m arm urów  krajow ych  lu b  zag ran iczn y ch , n a  p ły ty  marmu­
rowe stołowe. W łaśc ic ie l jć j u s iłu je  u z y sk a n e  d o tą d  z a u f a n i e -  ja k o śc ią  
m a te ry a łó w , s ta ran n em  w ykonan iem  d z ie ł i um is^kow anem i cenam i 

I £39 n ad a l u tw ie rd zać . V . H o ch stim
1

77
77

77

7)
77

77

77

77

Kur» papierów i pieniędzy.

Kraków 15 lipca 
Srebro pol.st. za 100 zł 

„ ncwe obr. „ 
Listy zai t  poL z kup 
daiiknoty poi. 100 złr 
Ruble ros. za .  „ 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty austryackie 

„ holend. wafae 
Napoleon d’or. . . .  
Półimperyały rosyj. 
Listy gal. nowe z kup 

„ ,, stare
Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. idy w.
Wiedeń 15 lipca (tel) 

&°/„ Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń 

„ „ kredyt..
Losy 6% z r. 1860
Srebro ...................
Londyn, 10 fht. szterl. 
Dukat pojedynczy.

żądają płaaą

109 107
116 114

96 95
428 423
157 j 155)
173 171
88,! 87)

114 113
6 53 5 43
5 53 5 42
9 30 9 15
9 53 9 38

75 74
78) 771
16) 75)

339 337

72
80

788
195

97
113
1’4

5

50
65

10
55
26
60
50

Wiedeń 14 lipca. 
5% Metaliki na wal. s. 
5’/,Pożyczka naród . 

Metaliki na m. k .. 
Obi. ind. niż. Austr. 

n » węgiers.
g „ chor. i ban
a n plicyjs.
„ „ bakowi ńs.
„ „ siedmiogr

Pożycz, n. wenecka 
Listy zastawne 

fi*/. Banku nar. 6-letnśe
• " * *• 
0 , 0  12-mies 

s „ losowa. 
4% Galicyjskie . z. n, 
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1835 . . » 1864
.  b .  I 8 6 0» . 1864
a Como-Renten .
,  Kredytowe . . 
,  tryest na 41 7 ,
,  iegl par.naDun. 
n ks, Kftterhazego_ &ł< .

łądiją płaaą

63 67 90
80 45 80 35
73 30 72 20
68 75 88 25
75 25 74 75
78 70 77 75
74 85 f|74 45
73 25 71 75
72 90 73 60
81 10 80 —

101 75 101 25

90 50 90 _
75 — 74 —

159 _ 158 50
91 50 91 —

97 41) 97 30
97 50 97 20
19 75 19 20

128 40 128 25
105 — 104 50
85 35 84 75
99 25 89 75
32 50 33 -

Losy ks. Palfy . . .
0  ks. Klary . .
0  br. St. Genoir .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windisongr 
0  hr. Waldstein .
„ hr. Keglevioh . 

Akcye bank. tprzem. 
Banku naród, austr., 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj a 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowćj fr.-a.
„ zachodnićjc.Ei. 
B Pardubickiój . 
„ Nadcisańskićj . 
B Południowój . . 
- Galicyjskiej. . 

Kursa zagraniczne
(4-mlaaiytsxnaj,

Amster. 100 złh. 
Augsb. 100 zhnr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fen. 
P u m  100 frsskj

ś lS?.
l 4

,9 8
4
3
4s

żądają Płaaą
29 ___ 28 60
38 50 28 —

29 25 38 75
35 35 2 ( 75
19 50 19 —

19 25 18 75
12 50 12 —

787 — 786 —
194 50 194 20
453 — 463 —

186 75 136 50
131 — 130 50
123 25 122 —
259 — 257 _

347 — 246 —

337 — 337 75

99 70 99 50
96 85 96 75

87 - 96 90
85 70 85 50

114 40 114 20
45 45 45 40

Waluty:
Cesara, korony . . • 

a pół korony. . 
,  dukaty na wagę 
,  0  obrąozk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro. . . . . . .

,  kupony . . . 
Talary związkowe. 
Pruskie bilety 1—

Lwów  13 lipca.
Dukat holenderski .

„ austryaoki. . 
Póiunpcryał rosyjski 
Rubel srebr. ros^eki 
Talar pruski. . . .  
Listy gaL b. kup. w. a,
OiSm  fndSm.V kup.

iąda|ą płaaą

15 90 15 85

5 47
6 46 J

155 
1 

I*
*

 
I

9 2 9 ł 
16 40 

9 75 
9 34 

11 — 
9 45 

113 40

9 19( 
16 — 

9 72 
9 32 

11 -  
9 43 

113 35

1 71 ,
1 11 X* 

HI -4 
1 

O 
O

6 48
6 49 { 
9 525 
1 79 
1 73 j 

75 25 
78 99 
75 50

6 41 
5 43 
9 38 ł 
1 77 
1 70 ( 

74 50 
78 33 
74 75

Pożyczka nar. b. kup. 
Ake. kol, gal, b. kup.
Warszawa !3 lipca. 

PóHmperyały . rubli 
Obligi skarbowe ,  

kupoa. a 
Listy sssŁ III ok. „ 

kupon. s 
Akeye kolei żel.

wars*.-wied8ń. a 
Akcye kolei żel 

w»rss.-kydgo. «

Wrocław 14 lipca. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

Listy zastaw. 
Poznań. List. zast A*/,

Obligi kolei brak.-asi.

Paryż 15 lipca. 
Renta 31/, . . . .

Londyn 14 lipca. 
Konsole

80 75
239 50

88 12 

14 21 i

17 —

86 50

871
82 (4
78

79 95
237 —

87 62 
1 14#

14 19
-  3 J

76 75

86 25

871
82 J

66 45

90)

Pociągi osobowe na kolejach ielassnych.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do TProcia- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwoioa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano; 
z Wieliczki 6.20 wieozór. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

—♦j

Nakładem i czcionkami Drakami „CZASU" W. Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


